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Przegląd polityczny. 


Chei Cyrkularz telegr ficzny rosyjskiej „Półno- 
LEM. a 8ncji* doniósł o rozporządzeniu synodal- 
BO r 4 arakterystycznem o tyle, że w niem rząd 
A Pierwsty jawnie się przyznał do przymu- 
stawia p "racania podlaskich unitów na prawo- 
Żnych 4 ! Cyrkularzu czytamy, że „z kar pienię - 
łych viągniętych do dnia Í styczna r. b. z by- 
Porządze skich unitów za niewypełnienie roz- 
nerala 88 rządowych, asygnuje się 2.000 rs. je- 
z izy gubernatorowi Królestwa Polskiego 
unito ręki z owej kwoty zwrócił kary tym 
radon, rzy się nawrócą i przez to usłuchają 
pozosta Iozperządzeń, resztę zaś pieniędzy 
i napra od toj kwoty żeby obrócił na budowę 
dla byłych mapę de Osła ych przeznaczonych 
m atom chełmsey unici w urzędowym ję- 
, na 5 Się byłymi unitami, Ale, pomimo 
ję qPrawosławie nie zdołano ich dotąd na- 

iniep "7 System się zmieni, a raczej będzie 
raźniej ie będą kary, będą i przekupstwa. Czy 
to koręzt,, 7 Pójdzie propaganda prawosławia ? — 
obok niej druga: jakiego właściwie 

t „byli“, unici skoro prawosławny- 


stia 
Wyznania ya 
% co urzędownie uznano? 
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nowa zed kilku dniami telegram doniósł o mia- 
api Papieża sekretarzem stanu kar- 
by ampolla del Tindaro, chociaż on nie 
„mleniany jako kandydat. Wspominano ko- 
Jeszcze za życia á. p. Jacobiniego, o Sera- 
Anutejlim, byłym nunejuszu wiedeńskim, 
0 Wincentym Vanutellim, nuncjuszu lizboń- 
; Rastępnie o kardynałach Schiaffino i Pa- 
+ Wreszcie o jeszcze kilku innych dostojni- 
, sle Rampolla na serjo nie był wymienia- 
O +n; JMCzasem jego właśnie Papież mianował. 
'e] nominacji piszą nam z Rzymu: 
de] 7 „Wyniesienie młodego kardynała Rampolla 
„| Tindaro na tak ważny posterunek ministra 
Taah zagranicznych Apostolskiej Stoliey da nie- 
„AWodnie powód do pogłosek o jakiemś „rozdwo- 
Bhią: w Watykanie; wszakże to stało się teraz 
modnem. Mówię, że niezawodnie owa no- 
pinacja da powód do kłamliwych pogłosek, bo 
śpież istotnie odstąpił od pewnej tradycji. 
8. Marjan Rampolla del Tindaro, urodził się 
1.1845 w Polizzi Generosa, małem miasteczku 
Prowincji Palermo, i należy do starożytnego 
atokra ego rodu w Sycylji. Jako ezłonek ary- 
Collegia atego rodu, wstąpił (po skończeniu 
święceń) apranica j po otrzymaniu pierwszych 
do której 9 Academia dei nobili ecclesiastici, 
a przytem p, Ją tyłko młodzież szlachecką 
y wychod ardzo zdolną. Z tej doskonałej szko- 
dyploma "ZA Zwykle nuncjusze, delegaci i inni 
ię papi i Apostolskiej Stolicy. W niej kształelli 
szy Leon lemens XIII, Leon XII i teraźniej- 
Opróc w XIII, który w niej pięć lat spędził. 
Trymski teo ogji, Rampolla studjował cywilne 
sły 8 I kościelne prawodawstwa i rychło za- 
Pniach i. O powaga w tych naukach. Po sto- 
Prędko yplomatycznej karjery szedł bardzo 
Prze m Ww r. 1875 mianowano go auditorem 
chł, adryekim nunejuszu Simeoni, którego Ty- 
zę 0 powołano do Rzymu na stanowisko 
Pełnią "JM Antonellim; Rampolli został jako 
biono | Obowiązki nuncjusza. Następnie zro- 
dą gS? sekretarzem Kongregaciji de propagan- 
obrządku Powierzono departament wschodniego 
LOS Potem powierzono mu urząd sekreta- 
BO do sekretarjacie stanu, Leon XIII wyniósł 
Lr; „godzości arcybiskupa in p. inf. Heraclei 
Crag al nuncjuszem w Madrycie, gdzie pod- 
tgd p targu o wyspy Karolińskie, zdanego na 
~ Apieża, odznaczył się niezrównanym ta- 
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Nowy podręcznik 


do historji literatury polskiej. 


(Dokończenie). 

yemis się, że, skracającemu tekst swego 
e „ltorowi, wypadło niekiedy zestawić same 
tami 7 imion, eo najwięcej z nie nie mówią- 
mi j róciuchnemi przydatkami bibljograficzne- 
Czyny UAĆ zupełnie niektórych pisarzów ; a 
krupy P. Drobner bez wielkich ceremonji i 

lopin W- Taki los mieli n. p. między powie- 
ki zamí Józef Korzeniowski, Zygmunt Mił- 
p. Kajetan Suffczyński, a nawet Henryk 

róbj “icz; między historykami , Walerjan 
W, a Wski (Koronowicz), Maurycy Mochnacki, 


« 


ttoryc aciejowski, Józef Szujski, wszyscy hi- 
tomia iteratury į wielu innych pisarzów. Na- 
kaange Weszli tacy, jak ks. Józef Baka, Ale- 
tiem ;. Przeżdziecki jako dramaturg, z pominię- 
jako „onej jego działalności, E. T. Massalski 
Jap (r tsściopisarz i nikomu zresztą nieznani: 
28) Może Józef?) Bartłomiej Zimorowiez (str. 


Wojna, taatY Majerowski (str. 64), Kazimira 


Owską (str. 77). 


innych swoich źródeł korzystał p. Dro- 
zięc Jle, aby przecież nie napróżno powie- 
Jakoż » według nich ułożył swój „Rys historji”. 
akim, ~ Nehrirgiem, Chmielowskim, Mecherzyń- 
dzo rz, żzczególnie z tym ostatnim tylko bar- 
i to „ę 10 spotykamy się w tej części „Rysu 
skim, jpsłnie w taki sposób, jak z Kuliczkow- 
Czerpnej P. Drobner, jeżeli i z nich czego Za” 
piszę > to zawsze żywcem. Za Nebringiem 
Wyzi ze „Duch panegiryczny wykrzywił myśli 
D Biz uczucie (str. 25, u Nehr. str. 44)“ ; albo: 
ż gi gów Jana Kazimierza i Sobieskiego 82- 
byczajć Przez ich żony zamiłowanie do języka, 0- 
Cac a 1 literatury francuzkiej.... Brak poezji 
la i ma dowych, zdaje się, jakby tylko dla kró- 
str, 60y$ tów była pisaną (str. 31, u Nehr. 
Chmiel: l jeszcze gdzieniegdzie indziej. Za 
toata} (p SKIM zaś napisał: „R. 1883 uwięziony 

Taszewski) przez rząd pruski za zdra- 


bner K 


ktem. Z tego posterunku teraz Leon XIII po- 
wołał go na sekretarza stanu. Otóż — według 
tradycji — urząd ten zwykle piastowali nota- 
ble rzymscy, tymezasem Rampolla jest Sycy- 
lijczykiem. To oczywiście katolickiej szlachcie 
rzymskiej bardzo się nie podobało, lecz cóż Pa- 
pież miał począć ? Czasy dla Kościoła są nader 
trudne, na stanowisku sekretarza stanu powi- 
nien być człowiek ogromnych zdolności bez 
względu na to, gdzie się urodził. Puszczono już 
bajkę, ża Leon XIII dla tego mianował Sycylij- 
czyka, a nie Rzymianina, że chce, godząc się 
z rządem włoskim, zrzec się kościelnego pań- 
stwa, na co nigdyby się nie zgodził sekretarz 
stanu Rzymianin, a co dość obojętnie będzie 
traktował sekretarz stanu Sycylijezyk. Trzeba 
nie mieć żadnego wyobrażenia o Watykanie, 
żeby mówić coś podobnego. Zdania ścierają się 
wszędzie, gdzie są zdania, ale intryg, stronnietw 
w Watykanie nie ma, a wszystko się roztrząsa 
wspólnie, poważnie, bacząc tylko na dobro Ko- 
ścioła i decyduje się większością głosów, a ra- 
czej prawie zawsze jednomyślnością*. 


Biskupi irlandzcy odbyli w tych dniach 
konferencją w Maynoothie i wydali protest, pod- 
pisany przez arcybiskupa Dublinu i biskupa Ar- 
daghu, przeciw uchwalanej w parlamencie usta- 
wie karnej dla Zielonej Wyspie. W tym prote- 
ście powiedziano: „Zgodnie z naszymi świeckimi 
współobywatelami patrzymy z głębokim oburze- 
niem na nowy zamiar pozbawienia naszego kraju 
praw konstytucyjnych i wolności, a oddania go 
na łup aamowoli nieodpowiedzialnych urzędni- 
ków. Znając dokładnie nasze dyecezje, utrzymu 
jemy stanowczo i uroczyście, iż z wyjątkiem kil- 
ku okolic, wszędzie zresztą w Irlandji panuje po- 
rządek i spokój, a zbrodni agrarnych i wykro- 
czeń nie ma. Fałszem są oskarżenia, podnoszone 
przeciw naszemu narodowi przez wrogą nam an- 
gielską rasę. Ustawa żądana przez rząd powinna 
być odrzucona jako niesprawiedliwa, nieużyte- 
czna i szkodliwa. Nie stłumi ona zbrodni, lecz 
owszem spotęguje opozycję, bo wywoła słuszne 
oburzenie; zburzy zaufanie do wszystkich zgoła 
ustaw i do sprawiedliwości publicznych funkcjo- 
narjuszy; uczyni niemożliwą wszelką ugodową 
akcję między dzierżaweami a właścicielami zie- 
mi, & bez tej ugodowej akcji niepodobna będzie 
rozwiązać tak ważnej kwestji agrarnej. Żądamy 
tedy: zaniechania ustaw wyjątkowych, bezwa- 
runkowej równości dla katolików i niekatolików, 
równego rozdziału subwencji państwowej dla in- 
atytucyj katolickich i anglikańskich, oraz takiej 
swobody kościelnej, przy której duchowieństwo 
mogłoby mieć należyty wpływ na wychowanie i 
nauczanie młodzieży.“ 

To wystąpienie dostojników irlandzkiego 
Kościoła doda Irlandczykom sporo otuchy, ale 
stoi ono w jaskrawej sprzeczności z opinją irlandz- 
kiego kolegjum w Rzymie—i to właśnie jest rze- 
czą bardzo ważną. 


Cesarz Wilhelm miał się mocno przeziębić 
w Kielu i teraz, wróciwszy do Berlina, nie może 
opuszczać pokoju. 


Korespondencje. 


Warszawa 4 czerwca, 

(P) Z prowincji nadchodzą dla naszych 
Niemców hiobowe wieści: Rosjanie nie na żarty 
zrywają z tymi dawnymi przyjaciółmi swymi, 
wszędzie władza administracyjna stara się im 
„uprzykrzyć* pobyt unas, gdzie oni „tyle zdzia- 
łali dobrego i do tak kwitnącego stanu kraj do- 
prowadzili!“ — są to słowa biadających Niem- 
ców. W rzeczywistości zaś prąd antiniemiecki 


dzone jakoby tajemnice stanu. Proces o to 
w Lipsku ciągnął się długo, nareszcie w r. 1884 
został wyrokiem sądowym skazany na trzyletnie 
więzienie w fortecy magdeburskiej.. (str. 68, u 
Chm. 185)* i indziej. Mecherzyńskiego sam raz 
szczególny cytuje na str. 18. 

W części drugiej swojego „Rysu historji 
literatury*, noszącej napis: „Literatura polska 
z ostatnich lat dwudziestu według zarysu lite- 
ratury polskiej z ostatnich lat dwudziestu dra 
P. Chmielowskiego", zużytkował p. Drobner go- 
towy materjał kubek w kubek tak samo, jak to 
uczynił z Kuliczkowskim w części pierwszej, 
przepisując dosłownie, skracając i opuszczając, 
jak mu się podobałe, bardzo często bez zasta- 
nowienia się i wyboru. Jako przykład i okaz 
tej roboty przytoczymy sam początek. Ohmie- 
lowski pisze: „Na pierwszym planie obrazu naj- 
nowszej naszej literatury umieścić musimy po- 
wieściopisarstwo; ono bowiem najwięcej autorów 
i autorek zatrudnia, ono najliczniejszą liczbę 
czytelników znajduje, ono też najszerszy wpływ 
na społeczeństwo wywierać może i wywiera. Po- 
wieściopisarstwo to wszakże inaczej trochę 
przedstawia się nam obecnie, aniżeli w okresie 
par excellence belletrystycznym. Wtedy władztwo 
jego nie było nieograniczone, bo je z niem dzieliła 
poezja w jesiennym swoim rozwoju; œ powtóre 
miało ono przeważnie na celu bawienie publi- 
czności, sprawowało urząd mistrza rozrywek. 
teraz cięższe zadanie wzięło na barki swoje ; 
tendencją, której się domagało samo położenie 
kraju ż nawuływanie młodzieży, zagarnęło ku s0- 
bie wszystkie ważniejsze kwestje, które w łonie 
społeczeństwa powstały (str. 179)“. Z tego ustę- 
pu wykreślił p. Drobner: „Na pierwszym pla- 
aS obrazu Najnowszej literatury umieścić mu- 
simy powieściopisarstwo, które na barki swe 
wzięło tendencję i nawoływanie młodzieży (str. 
79)“, To trochę kuso i za nadto — lakonicznie. 


W taki to sposób korzystał p. Henryk Dro- 
bner z książek, które miał I nin Jude na- 
zwać tego rodzaju robotę?... Mieliśmy już niə- 
stety pseudo -autorów , piszących nawet paro- 
tomowa historje piśmiennictwa czy literatury na- 
szej na podstawie książek, z których dosłownie, ale 
milezkiem przepisywali, a którym dopiero kry- 
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bynajmniej nie jest huraganem; idzie tu wyłą- 
cznie o zatamowanie zbyt zuchwałej germaniza- 
cji. Pobieżne obliczenie wykazało, że mieszka u 
nas około 300 tysięcy Prusaków jako właścicieli 
ziemi, dzierżawców, administratorów, młynarzy, 
dużych i małych przemysłowców, kolonistów i 
t. d. Wszyscy oni przychodzili do kraju bez 
centa, operowali pieniędzmi pożyezonymi w þan- 
kach niemieckich, więc odrazu w porównaniu 
z nami znajdowali się w lepszych finansowych 
warunkach, bo o połowę mniejsze płacili pro- 
centa, niż my w naszych < bankach; > natomiast 
mieli jeden — może morajny, a kto wie, może 
i kontraktowy warunek — ściągać i zatrudniać 
jak najwięcej swych ziomków. W skutek tego 
tam, gdzie sią czegokolwiek uczepił jeden Nie- 
miee, wnet potem zjawiało się ich kilkudziesię- 
ciu i kraj istotnie niemczył się niesłychanie 
prędko. Ostatni ukaz maczugą uderzył w ten 
system, zabraniając trzymania niemieckich ofi- 
cjalistów ; utrudnił również korzystanie z nie- 
mieckiego kredytu, zabraniając nabywania nieru- 
chomości wiejskich tytułem egzekwowania wie- 
rzytelności. Znawcy utrzymują, że całe sztuczne 
rusztowanie niemieckiego nas bogactwa odrazu 
runie i okaże się, Że ono stało na glinianych 
nogach. Tutejsi finansiśej mówią, że pierwszym 
skutkiem ukazu było zachwianie się hambur- 
skiego banku, który specjalnie zajmował się u- 
dzielaniem pożyczek tutejszym Niemcom. Rząd 
ma podobno w ręku dowody, że bank ten za- 
wiązał konsorcjum, któremu zaliczył kilka miljo- 
nów marek w celu nabywania nieruchomych dóbr 
wzdłuż granicy cesarstwą, 

Na nieszczęście Niemców, nie mogą oni 
przyjmować rosyjskiego poddaństwa, bo według 
niemieckiego prawa przez dziesięć lat po wy- 
niesieniu się ze swojej ojęzyzny obowiązani są 
pełnić względem niej wszystkie powinności na 
równi z tymi Niemcami, którzy pozostali w kraju. 
Zatem, Niemiec przyjęty do rosyjskiego poddań- 
stwa byłby jednocześnie poddanym niemieckim, 
na co rząd rosyjski oczywiście zgodzić się nie 
może. Ma tedy niebawem wyjść rezporządzenie 
takie, że tylke ten Niemiec będzie mógł otrzy- 
mać poddaństwo tutejsze, który przedstawi świa- 
dectwo swego rządu, iż jest zwolniony naza- 
wsze od wszelkich obowiązków względem Va- 
teriandu. Ale rząd Vaterlandu nie będzie mógł 
dawać: takich świadectw, nie przeprowadziwsty 
pierwej odpowiedniej zmiany w konstytucji, 
gdyby rać taką zmianę przeprowadził, toby tem 
ogromnie sobie zaszkodził, bo straciłby odrazu 
ta dziesiątki miljonów Niameów, którzy miesz- 
kają na całej kuli ziemskiej, a na każde zawełanie 
stawiają się natychmiast do usług ojczystemu 
rządowi. 

Przemysłowców niemieckich w miastach i 
nsec aeh ukaz nie dotyka. Ale prąd anti- 
niemiecki i im da się we znaki. W Łodzi, Zgie- 
rzu, Tomaszowie lubelskim i w paru innych 
miejscach jaż władza administracyjna nakazała 
rozwiązać wszystkie stowarzyszenia specjalnie 
niemieckie, więc Turnverciny i Musikvereiny. 
Będzie to podobno zastosowane do wszystkich 
zgoła stowarzyszeń, które podtrzymywały wyłącz- 
ność niemiecką. W Łodzi zabroniono nawet w 
kawiarnianych teatrach śpiewać i grać po nie- 
miecku —- słowem, długo tamowana a tak u- 
sprawiedliwiona niechęć do aroganckich przy- 
byszów wybuchnęła z ogromną forsą, a rozpo- 
rządzenie rządowe znalazło sympatyczny od- 
dzwięk w całej biurokracji, która jak się zdaje 
da ukazowi większe konsekwencje, niż może 
było zamiarem centralnego rządu 

Tyle co do Niemców. A co się nas tyczy, 
to ostatni ukaz może na8 moeno dotknąć, jeśli 
nie potrafimy wziąć się Tozumnie do rzeczy, a 
może znów nam wcale nie zaszkodzić, jeżeli ze- 


tyka wykazywać musiała plagiaty, Pan Drobner 
jednak zapragnął wystąpić jako rzetelny „autor“ | 
(a i sam dwa razy tak się podpisał); więc lubo 
dosłownie przepisywał, cóż zrobił, aby uniknać 
zarzutu plagiatorstwa? Oto otwarcie napisał na 
kartach tytułowych, że jego „Rys historji lite- 
ratury polskiej“ jest „ułożony“ przezeń „według 
Chmielowskiego, Kuliczkowskiego, Mecherzyń- 
skiego i Nehringa,* Dizit et salvavit animam 
suum. Czy tylko na prawdę? Ależ panie D., 
w ten sposób się literackich „prac“, do jakich 
pan swoję robotę wyraźnie zaliczasz, nie układa, 
chyba gdyby kto chciał koniecznie stworzyć no- 
wy rodzaj ufirmowanych plagia- 
tów! Wyraz „ułożył“, nakształ owych zagad- 
kowych, jakie miała w zapasie stara wyrocznia 
delficka, użyty też jest u p. Drobnera naprawdę 
bardzo dowcipnie. Można „układać“, biorąc au- 
miennie i godziwie spożytkowując; a można też 
z cudzych szat wykrawywać strzępki, i choćby 
były nie wiemy jak różnokolorowe, można z nich 
„układać* przecież przyodziewek dla siebie Będzie 
takie układanie niezawodnie także „praca“ w swo- 
im rodzaju, a ze strzępków złoży się strój, dla 
„autorów“ tej miary wcale przyzwoity... 3 
Cóż jeszcze powiemy o „Rysie* p. Dro- 
bnera? Oto. pomijając już antypatją szanownego 
układacza do pisarzów naszych, poświęcających 
natchnienia swoje czci Najświętszej Panny, a 
szczególniejszą sympatję jego dla pp. H. Bie- 
geleisena i A. Nossiga, zwrócić jeszcze musimy 
uwagę na jednę okoliczność, tę mianowicie, że 
p. Drobner z gotowego nie potrafi dobrze na- 
wet... przepisywać, Jakoż tekst jego obfituje w 
mnóstwo kolosalnych niedorzeczności, a spoty- 
my się z niem na każdej niemal Btroniey. Tak 
np. według p. Drobnera istnieje jakaś „bibljo- 
teka Pawlikowska" (str. 10); bakałarae byli to 
„ukończeni skademicy* (tamże); tłómaczem praw 
mazowieckich był Maciej „Rożan* (str. 12); Rej 
jeździł do Rusi, najczęściej u „Siemienowskiego* 
przebywając (str. 15); Jan Kochanowski pisał 
„Phaenomenę" (str, 16); Sęp Szarzyński rodzi 
się roku 1535 e 
ę o (tamże), a Klonowicz r. 1531 
(tamże); Szymonowicz zajmował się „pisarst " 
(jakiem? str. 17); Maciej R eou 
„8 fJ; „Macieja Rybińskiego bratem 
był Maciej Rybiński "p; E i 
J Rybiński (str. 18); Piotr Kochanowski 
był „bratem“ Jana (str. 19); Szymon Zimorowicz 
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chcemy skorzystać z furtek, jakie stawia otwo- 
rem. Oczywiście jest to rzecz studjów jurydy- 
cznych w każdym prywatnym wypadku. Co dla 
jednego może być dogodnem, to drugiemu może 
węale nie konwenjować ze względu na jego od- 
mienne familijne stosunki, Powszechne jednak 
u jurystów panuje przekonanie, że społeczeństwo 
nasze może snadno wyminąć te ciosy, jakie na nas 
z tytułu tego ukazu mogłyby spaść. W każdym 
razie bronić się wypadnie i to bronić się całemi 
siłami, a niemoralności tego ukazu bądziomy mu- 
sieli przeciwstawić ogromną energją, tem wię- 
kszą «że nietylko sam ukaz depcze wszystkie 
pojęcia etyczne, ale że nadto wprowadzać go 
w życie będzie biurokracja rosyjska, która nie- 
zwykła chadzać etycznemi drogami. Co jednak 
mnie cieszy, to ten fakt, że widać masz ogół 
czuje w sobie dość sił do stoczenia i tej wal- 
ki, skoro dotąd nie dostrzega się ani jednego 
objawu tego załamywania rąk i apatycznego pa- 
trzania w przyszłość, jakie bywało po innych 
ukazach. Społeczeństwo nasze, pozbywszy się 
złudzeń, poezji, szowinistycznych zapałów i war- 
cholskich wybryków, czuje widocznie, że ma dość 
sił do stawiania czoła burzom przeciągającym 1 
od wschodu i od zachodu nad naszą ziemią. 


Z Rady państwa. 


(Posiedzenie Izby panów z d. 28 maja). 


Przewodniczy prezydent, hr. Trauttmana- 
dorf; otwierając posiedzenie, oświadcza: i 

Z głębokiem ubolewaniem przyjęliśmy wia- 
domość o śmierci dwóch członków Izby, hr. A. 
(roesza i dr. M. Zyblikiewicza. Obaj sprawo- 
wali w swem życiu podobne stanowiska, dr. Zy- 
blikiewicz był marszałkiem Galicji, zaś hr. Groesz 
przez dłuższe lata marszałkował Karyntji. Pomni 


na ich patrjotyzm, na zasługi i wierną obo- | zgodą 
wiązkom działalność w tej Izbie, poświęśćmy im | powołana 


zaszczytne wspomnienie, (Izba powsiaje). 

Projekt do ustawy o kolei węgiersko-gali- 
cyjskiej odesłano do komisji kolejowej. 

Przechodząc do porządku dziennego, przy- 
jęła Izba bez debaty w drugim i trzeciem czy- 
taniu prowizorjum budżetowe na miesiąc czer- 
wiec. Przyjęto również bez debaty przedłożenie 
o sprzedaży nieruchomej własności państwa w 
Linzu. 

Przy ustawie o dodatkowym kredycie na 
regulację Narenty, przypomina p. Dumba, że | 
sprawa ta oddawna jest przedmiotem roztrząsań. 
Mówca wątpi, aby przez przemienienie ujścia 
Narenty w port udało się z niej uczynić plac 
portowy dla handlu z Bosnją. Narenta jest 
aż do Mostaru bystrym strumieniem górskim, 
tam zaś rozbagnia się. Leżący w pobliżu Spa- 
latu port, jeden z najpiękniejszych, byłby o wiele 
lepszym na emporjum bośniackiego handlu. 

Minister handlu markiz Bacquenhem, o- 
świadcza, iż jeśli dotychczas uchwalone kredyty 
nie wystarczyły na regulację Narenty, to stało 
się to z trzech powodów.  Przedewszystkiem 
winne temu liczne zmiany jakie zaszły na re 
gulacyjnym terenie od czasu nastania projektu | 
tj. od r. 1869. Zdarzyło się np., że tam, gdzie 
na mapie były zaznaczone bagna, znaleziono 
winnice, których zakupno pochłonęło znaczne 
koszta. Drugą przyczyną są powodzie i ich 
skutki, trzecią zaś otworzenie kolei Metkovicz- 
Mostar. 

Długi czas trwania robót i konieczność u-| 
trzymania tego, co już dokonano, zwiększyła 
także koszta. Ale już teraz dają się spostrzegać 
korzystne tej pracy rezultaty, Uzyskaliśmy drogę | 
wodną do wnętrza kraju, nadzwyczaj ważną dla | 
handlu tryjesteńskiego. Podezas gdy dawniej | 
małe czółna i to z trudnością mogły płynąć 
e 


tłómaczył idylle poety greckiego „Moszusa* 
(tamże; greckie „sch“ chyba tylko Niemcy niefilo- 
lodzy i żydzi czytają jak „sz*!); Bernard Wa- 
powski był „prałatem Zygmunta I* (tamże); 
Historja Polski Kromera składa się z ksiąg 
„dwudziestu* (tamże); Łukasz Górnicki „po- 
wstaje przeciw brakowi sejmów, złożon ych z po- 
słów na rok jeden obieralnych* (!! str. 23); 
Walenty Kuczborski ogłasza katechizm , tłóma- 
czony z katechizmu „konsylium* tryd enekiego 
(str. 24); w Wieku Złotym „filozofja (1) wpły- 
wała na wszystkie kierunki pracy du ehowej* 
(tamże); Władysław IV wojował z care'm Mi- 
chałem „Fedorowiczem* (str. 28); Elżbieta 
Drużbacka pisała wiersze „duchowe“ i jest 
autorką powieści „Historja... Enfrozyny* (T tam- 

że); Stanisław Konarski urodził sią w roku 

„17204, a „Tarło wysłał go do Rzymu do kol. 

Nazareunium* (| str. 31; jego „O skutecznym 

rad sposobić* były to „IV tomy rok rocznie wy- 
dawane“ (I! tamże); Ignacy Krasicki napisał po- 
wieść o losach narożnej kamienicy „w Kurow- 

cach* (str. 84); Franciszek Karpiński tłómaczy 

„Dalilła" Ogrody, a umiera w r. 1829 (str. 35); 

Wojciech Bogusławski rodzi się w „Wilnie“ (a! 
dla nieznających dobrze geografji, dodaje w na- 
wiasie p. Drobner „w Wielkopolsce“) i pisze ko- 
medję „Henryk IV na łowach* (tamże); J.K 

Niemcewicz jest autorem dzieła Historja Zy- 

« n i y 

gmunta Augusta“ (str, 37); bibljotekarzem w 
księgozbiorze J. A. Załuskiago był Jan Daniel 
„Janowski* (str. 38); Bonifacy Jundziłł umiera 
w r. 1848, a Jan Sniadecki w r. 1820 (str. 41); 
na rozkwit literatury wieku XIX wpływa mię- 
dzy innemi także _bibljoteka Załuskich“ (str. 
42, Jakkolwiek r. 1795 do Petersburga wywie- 
ziona l); adam Czarnocki „obrał sobie zawód 
pracownika“ (str, 48), a lubo ujrzał świat do- 
piero w r. 1784, umarł przecież już r. 1725 
(!! str. 44); podobnie i Fr. Morawski, urodz. r. 
17838 już wr.1715 miał sławna mowę żałohmą na 
śmierć ks. J. Poniatowskiego" (str. 50): Łuacjan 
Siemieński tłómaczył „Biżen i Meniże F'er.duse- 
go“, a oryginalnie Rapisał „Trzy wierzby” (str. 
59); J. Szujski przekładał „Michylosa Agame- 
mnona*.. K. „Kraszewski“ _ „Sofoklesa Edypa, 
Trachineh* (str. 62), K. Ujejski napisał „Z wię- 
dłe liście liryczne“, Lenartowiez utwór „W za- 
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przeciw wodzie, to teraz płyną po Narenefć spo- 
kojnie aż do Metkoviez okręty o pojemńcści 700 
tonn. Opłaci się tedy udzielić rządowitęciwków 
do ukończenia rozpoczętego dzieła. 7345 ap 

Poczem przedłożenie przyjęto. [ig e 

Następuje drugie czytanie usfawy œ dow 
darkewym kredycie dla kolei państwogąych. * tę! > 


Rz. 


4, 


Br. Koenigswarter uznaje przykre 0357), 
ministra, który musi bronić przedłożehta; gie 


wynikłego z jego winy. Mówcę zadziwia jednak 
sprawozdanie komisji, a zwłaszcza patrjarehalny 
ton tego sprawozdania. Trudno zrozumieć — 
powiada — jak można stroić minę tak dobrą 
w sprawie tak kłopotliwej. Dodatkowe kredyty 
na cele kolei państwowych pojawiają się jak 
Szylerowskie dziewczę „z obczyzny” rok rocznie i 
tylko zachodzi różnica co do kwoty, ale nie co 
do samej rzeczy. Byłoby tedy naturalnem, gdy- 
by komisja, podając ten fakt wyraziła przynaj- 
mniej ubolewanie ; komisja wolała jednak wystą- 
pić z usprawiedliwieniem, które na domiar złego 
tu i ówdzie silnie utyka. Sądzę, że jeśli od ka- 
pitału inwestycyjnego w wysokości 641 miłjonów 
wykazano tylko 2.569], dochodu, to już to samo 
jest wysoce smutnem. (o się zaś tyczy owych 
„chorób dziecięcych“ w okresie przejściowym, o 
których mówi komisja, to nie usprawiedliwisją 
one niczego, jak bowiem mówić o początkowych 
fazach rozwoju u linij kolejowych, które jak np. 
kolej zachodnia Elżbiety, istnieją od lat trzy- 
dziestu ? e 

Mówca pragnie, aby Izba przyłączyła się 
choćby nawet w formie łagodniejszej do rezolu- 
cyj Izby posłów i nie wątpi, że minister handlu 
użyje całej swej fachowej wiedzy i całej energji, 
aby zapobiedz na przyszłość podobnym niespo: 
dziankom. (Brawo! z lewicy). 

Min. markiz Bacquehem: Byłoby rzeczą 
przedwczesną wydawać sąd o instytucji, która za 
wszystkich ustawodawczych czynników 
do życia, zdobyła sobie w krótkim 
czasie sympatje szerokich kół ludności i niejednę 
przyniosła im korzyść. 4 

Jakkolwiek wywody poprzedniego p. mówcy 
były skierowane głównie przeciwko komisji, po- 
zwole sobie jednak w krótkości przedstawić pa- 
nom to, eo doprowadziło do niniejszego przedło- 
żenia. Przedewszystkiem zwrócić winienem u- 
wagę panów na to, łe koleje państwowe są in- 
teresem zawisłym od nieskończenie wielu konm- 
junktur i że kolejowość już sama przez się sta- 
wia ogromne przeszkody w ułożeniu należytego 
preliminarza, a następnie w zachowaniu granie 
przezeń nakreślonych, ca tutaj było tem tru- 
dniejsze, iż sieć kolei państwowych w ostatnich 
czasach bardzo szybko wzrastała. 

W r. 1881 wynosiła ona niespełna 100 
klm. a już w r. 1885 liczyła 5000 klm. á 

Minister przytacza następnie jeszeze inne 
przyczyny przyrostu wydatków, wyłuszczone już 
obszernie w Izbie posłów, wskazuje następnie na 
niepomyślny obrót handlowy w ubiegłych latach, 
na ogólną depresję finansową i wyraża nadzieję, 
że Izba uzna, iż przekroczenie budżetu było wy- 
nikiem takich okoliczności, które stały daleko po 
za obrębem ingerencji zarządu kolei państwo- 
wych. Prosi przeto Izbę, aby nabrała przeko- 
nania, że rząd wszystko, co w jego mocy leżało 
uczynił celem zapobieżenia podobnym przekro- 
czeniom budżetu na przyszłość. 

Br. Czedik uważa jako swój obowiazek pod- 
nieść kilka uwag przeciwko wywodom br. Kó- 
nigswartera i to podnieść je ze stanowiska Izby 
panów. Mówca ten uczynił prawie zarzut Izbie 
i komisji, iż źle pilnują interesów ludności po- 
datkującej, a na dowód przytoczył nawet cały 
szereg dat, 

Podniósł br. Kónigswarter przedewszyst- 
kiem, iż 2.5990/, od kapitału 641 miljonów 

ZZA 
chwyceniu* (tamże). Romanowski „Spiew z oazy” 
(str. 63): Ludwik Łętowski „wydał Katalog bi- 
skupów, koników krakowskich* (str. 74) ; Henryk 
Schmitt „urodził się r. 1817 we Lwowie ipao 
r. 1814 trudni? się gospodarstwem” (Str. a. 
Libelt jako filozof „korzystał głównie Z SE 
ra“ (tamże); Józef Kremer „ur. r. 1706 f. Lady 
(str. 76 i żył zatem dłużej, niż półtora wie BA 
i eałe jeszcze mnóstwo innych podobnych „omy 
łek* przytoczyćby można. | 

Koroną atoli tego wszystkiego jest to, co 
p. Drobner pisze o Miekiewiczu. Powiada on: 
„Adam Mickiewicz. urodzony w Osowcu (pod 
Nowogródkiem). 4 stycznia (w wigilję Bożego 
Narodzenia) r. 1799“ (str. 44%). To są wyraźne 
jego słowa; więc i rok 1799 i wigilja Bożego 
Narodzenia. przypadająca na dzień 4 stycznia! 
A dalej: „Wróciwszy r. 1822 do Wilna, należał 
do zwiazku młodzieży pod okiem Lelewela“ (str. 
45). „Aldona jako pustelniea żyła w mapdebur- 
skiej wieży“ (str. 46). „W Dreźnie wysnuł swe 
wiekopo mna utwory i dosięgnął szczytu swego 
genjuszu (47). W trzeciej części (tj. Dziadów) Kon- 
rad wysta.via losy swoje w ojczyźnie” (tamże). 
„Jacek Soplica kocha się w Ewie, córce wojewody 
Horeszki* (tamże). „Dwa pierwsze lata wygła- 
szał Miekiew.iez (w Paryżu) wyborne poglądy na 
koleje i cywili vacje piśmiennictwa Polski i Ro- 
gji“ (str. 48). 

Kończąc, py'tamy, jaki też jest cel tej „pracy“ 
szanownego „autora“? Odpowiada na to p. Dro- 
bner lakonicznem,. że kere 08 mang. gis 

owiedniego, krót kiego podręcznika naszej” 
rator a poświęca swój „Rys zje 
możnemu Panu dr. Franciszkowi ane aj r € 
wi, dyrektorowi git anazjam, © ran intencja ? -. 
by w atei EW A 0 wie tanok podo- 
Zapewne, BW a a o... zaprowadzenie 
bnoś anaita e „ało ce szkolnej. gimnazjalnej. 
za or WI kę, GAR jednak do takiego uży- 
dg gk do dedykacji, pozwolimy sobie 
wyrazić powątpiewa'nie, ażali podarunek ten ZDA- 
nemu ze swej sumienności pedagogowi będzie 
bardzo przyjemnym. 
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jest bardzo niski. Niezawodnie. Jakoż gdyby mo- ?! gją (co do wzajemnego traktowania komiwojałe- 


żna 50/, uzyskać, to państwo nie miałoby nie le- 
pszego do roboty, jak jednę kolej po drugiej 
upaństwawiać i lokować w nie swoje fundusze. 
A jeśli br. Kónigswarter, jako finansista może 
mi udowodnić, że kapitał w wysokości 640 mi- 
ljonów, uiokowany w realnościach i skazany na 
zmienne konjunktury handlowe może i w inny 
sposób przynieść taki procent, to będę mu bar- 
dzo wdzięczny. Ale wątpię czy szanowny mówca 
potrafi to uczynić. 

W sprawozdaniu komisji o wielu rzeczach 
nie wspomniano. W tym wielkim kapitaie 640 
miljonów tkwią także koleje stale napastowane 
dawniej przez deficyt, a teraz, jak ze zdziwie- 
niem skonstatowano, wolne od niego. Wymienię 
tylko kolej srulańską i galicyjską transwersalną. 
Ostatnia wykazała jeszcze w r. 1885 deficyt 
w wysokości 300.000 zł. a już w roku następnym, 
kiedy w całości oddana była do ruchu, pochlu- 
bić się mogła nadwyżką 800.000 zł. Przytaczam 
tylko kragłe cyfry. Czy w obec tego br. Königs- 
warter może zaprzeczyć nadziei, iż z latami przy- 
niesie ta kolej jeszcze większe zyski? Albo, czy 
rok 1886 był tak niezwykle pomyślny dla nas? 
Zresztą nie są to linje, których celem byłoby 
przysparzać państwu korzyści. A 

Podana przez komisję wysokość procentu 
na 2:59 od sta, jest względną, bo po odciągnię- 
ciu linji arulańskiej i galicyjskiej transwersn|- 
nej, okazałby się procent w wysokości 3 od sta. 

Pomijając nawet nadzieję na lepsze rento- 
wanie się, mało znam wielkich funduszów, któ- 
reby ulokowane w realnościach, niosły taki 
dochód. ) 

Kiedy w r. 1876 postanowiło państwo przy- 
stąpić do upaństwowienia rozmaitych kolei, wy- 
nosiły dopłaty jakie państwo musiało ceoroeznie 
z tytułu gwarancji odsetków wypłacać kolejom 
prywatnym okrągłą roczną sumę 22 miljonów, 
teraz zaś wynoszą już tylko 18 miljonów; przy- 
tem posiadamy kilka linij kolejowych na wła- 
sność. Więc zdaje mi się, żeśmy nie zrobili wca- 
le złego interesu. 

Czcigodny p. baron umie wybornie racho- 
wać. Odciąga on natychmiast kolej szląsko-mo- 
rawską, ponieważ nie obciążała już państwa 
w latach 1886 i 1887, ale nie wciąga natomiast 
do rachunku linji arulańskiej, nie istniejącej 
w tym kompleksie w r. 1876, nadzwyczaj tru- 
dnej dla ruchu i słabo reutującej się, ani też linij 
galicyjskich. Pociągnąwszy paralelę między la- 
tami 1876 i 1886 musiałby przyznać, że nastą- 
piła hojna kompensata. Więc też posłuży to po- 
datkującym z pewnością do uspokojenia, jeśli 
stąd się dowiedzą, że w przeciągu owych lat 10 
nietylko nie urosły ciężary, ala że owszem 
zmniejszyły się, jeśli zaś br. Kónigswartera 
gniewa to, że uzyskano ów rezultat pomimo 
obniżenia taryfy osobowej i frachtowej, to od- 
powiem, że jestto rzecz smaku. Jestem jednak 
przekonany, iż podatkujący także z tem się zgo- 
dzą i bez wahania bilans przyjmą. 

Nakoniec jeszcze jedna uwaga: ‘Nie tak to 
łatwo zostawiać statystyczne wykazy i mie po- 
winno się z sangwinicznym pośpiechem nakładać 
na nie barw. Rząd obowiązany jest badać re- 
zultaty finansowe aż do ich sedna, ale chodzi 
o to, z czem je porównywać. Porównań tych ja 
dokonałem, mianowicie na podstawie publicznych 
dokumentów, które w Dzienniku ustaw 
państwowych figurowały jako budżet, a 
w obradach obydwóch Izb wysokiego parlamentu, 
jako zamknięcie rachuńxowe, zaś co Znowu z wy- 
mienionych porównań wynikło, to wyłuszczyłem 
już Panom. 

Większość zarzuca się ciągle, że zbyt wiel- 
kim kosztem nabyła koleje państwowe. W czem- 
że polegają te wielkie koszta? Oto przede- 
wszystkiem w znanem, a niewielkiem podwyż- 
szeniu wartości kuponów u pewnych linij, a 
powtóra w tylekrotnie omawianem ażjo. Pierwsza 
z tych kwot wynosi 340.000 zł., druga w razie 
najwyższego ażja, jak n. p. teraz, 74.000 zł. 
Owóż z tych wszystkich, którzy uważają te 
kwoty za całkiem nieznaczne, ja jestem ostatni 
w rzędzie. 

Mówca przypominając jeszcze raz, Że re- 
zultaty nie są tak złe, jak je przedstawiono, 
kończy swe przemówienie prośbą, aby nie wy- 
dawano o młodej instytucji przedwczesnego sądu. 

Poczem debatę zamknięto. 

Sprawozdawca hr. Montecuccoli: Trzy ataki 
wykonał br. Kónigswarter w swej mowie. Jeden 
jest skierowany przeciwko sprawozdaniu, drugi 
przeciwko komisji budżetowej, trzeci wreszcie 
przeciwko Wys. Izbie. Co się tycze sprawozda- 
nia, to nia może ono zawierać nie innego nad 
odźwierciedlenie toku obrad. 

Muszę wziąć także w obronę komisję bu- 
dżetową przecinko zarzutowi, jakoby lekkomyśl- 
nie zajęła się sprawą, roztrząsała ona bowiem 
to przedłożenie równie sumiennie, jak wszystkie 
inne. Trzeci wreszcie zarzut odnoszący się do 
wys. Izby, jakoby zbyt słabo broniła interesów 
ludności podatkującej, nie wymaga nawet od- 
parcia. 

Poczem ustawę w drugiem i trzeciem czy- 
taniu przyjęto. 

Nastąpiły wybory uzupełniające do komisyj. 
Rezultat ich był następujący: W skład komisji 
budżetowej wszedł hr. Revertera; hr. Wodziekie- 
go powołano do komisji finansowej, a br. Puss- 
walda do komisji rolniczej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


(Posiedzenie Izby panów z d. 31 maja b. r.) 


Przewodniczy prezydent hr. Trauttmans- 
dorf. 

Na wniosek F. M. P. Latoura uchwalono, 
iż obrady nad ustawą o kolejach lokalnych i 
nad ustawą o inwestycjach kolei węgiersko- 
galicyjskiej, będą postawione na dzisiejszy po- 
rządek dzienny. 

Po przejściu do porządku dziennego, prze- 
kazano komisji jurydycznej projekt do ustawy o 
egzekucji na płacach osób pozostających w sta- 
łej służbie prywatnej. | ap. 

Następuje drugie czytanie prełiminarza i 
budżetu państwowego na rok 1887. 

Referuje ks. Czartoryski. a AR 

Budżet przyjęto bez debaty i jednogłośnie 
w drugiem 1 trzecim czytaniu. » ; 

Tak samo uchwalono w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o dalszem czasowem zawiesze- 
niu działalności sądów przysięgłych w obwo- 
dzie sądowym Kotarskim. (Sprawozdawca hr. 
Beleredi). 

Br. Moser imieniem komisji budżetowej 
zdaje sprawę z centralnego zamknięcia rachun- 
ków za rok 1881. Zamknięcie to przyjęto zgo- 
dnie z wnioskiem komisji do wiadomości, a rzą- 
dowi udzielono absolutorjum, 

Następnie na wniosek komisji ekonomi- 
cznej udzielono konstytucyjnej aprobaty prowi- 
zorycznej handlowej konwencji Austro- Wegier 
z Grecją, dodatkowej konwencji do akładu han- 
dlowo-żegluźnego między Austro-Węgrami i Bol- 


rów i próbek towarów), wreszcie handlowo-że- 
gluźnemu traktatowi z Danją. (Sprawozdawca br. 
Neumann). 

Br. Pusswald imieniem komisji kolejowej 
zdaje sprawę o projekcie do ustawy, dotyczącej 
zakładania i ruchu kolei lokalnych, jakoteż o 
ustawie co do inwestycyj dla kolei węgiersko- 
galicyjskiej. 

Obie ustawy przyjęto bez debaty w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Poczem referowano petycje. 

Tym sposobem porządek dzienuy avstał 
wyczerpany i po oznajmieniu hr. Taaffego, iż 
z polecenia Najj. Pana Izbę odracza, posiedzenie 
zamknięto. 


Nieporozumienie. 


. Jak w życiu ludzi, tak i w pracy pism po- 
litycznych, gra ezasem nieporozumienie wielką 
rolę. Świeży tego dowód mamy na kontrowersji, 
która wybuchła między Czasem a Przeglądem, a 
raczej nie między temi dziennikami, lecz między 
ich wiedeńskimi korespondentami. ' 

Czytelnicy nasi przypominają sobie nieza 
wodnie pomieszczone w naszem piśmie sprawozda- 
nie z autonomicznej ankiety gorzelnianej, zwoła- 
nej do Wiednia przez JE. ks. Adama Sspiehę. 
Autorem tych sprawozdań był pan Włodzimierz 
Kozłowski ; jemu bowiem powierzyła komisja re- 
dakcyjna ankiety podanie do poważnych pism 
sprawozdania o jej pracach. Owóż w ostatniem 
sprawozdaniu, opisał p. Kozłowski powody dla 
czego deputacja ankiety nie została przyjęła przez 
JE. p. Ministra Dunajewskiego. — Deputację tę 
składali ks. Adam S:pieha, posei Adam Jędrze 
jowicz i reprezentant Czechów, p. Wenke. I pi- 
sze dalej p. Kozłowski (patrz Nr. 121 Przeglądu); 

„Ubolewać należy, że zajęcia parlamentarne i 
urzędowe nie pozwoliły p. ministrowi przyjąć jej 
(deputacji)... Memorjał wręczyła deputacja prezesom 
klubów Rady Państwa i p. Ministrowi za pośredni- 
ctwem nadradzcy Korytowskiego.* 

Tymczasem w Nr. 127 Czasu, w korespon- 
dencji wiedeńskiej, czytamy ustęp taki: A 

„Co do spirytusu, to ankieta nie doprowadziła 
do pozytywnego rezultatu. Z jak wielkiemi trudno- 
ściami potrzeba tutaj walczyć, tego najlepszym do- 
wodem jest fakt, że nawet rzeczoznawcy galicyjscy 
nie potrafili zgodzić się na jedno zdanie. Cóż do- 
piero powiedzieć o rządzie, który ma do uwzględnie- 
nia interegą zupełnie ze sobą sprzeczne — interesa 
gorzelui rolniczych i gorzelni fabrycznych? Nie na- 
leży jednak wątpić, że i tutaj rząd znajdzie juste 
milieu, co musi być celem każdej polityki, a prze- 
dewszystkiem — polityki finansowej. | 

W obec tego stanu rzeczy ubolewać wypada, 
że poważne pismo lwowskie od niejakiego czasu nie- 
odpowiednie w tak ważnych sprawach zajmuje sta- 
nowisko. 

I tak znachodzi się w sprawozdaniu, ogłoszo- 
nem w tem piśmie z prywatnego posiedzenia dele- 
gacyj austrjackich gorzelników rolniczych, jakie od- 
było się u ks. Adama Sapiehy w Wiedniu, wzmian- 
ka, jakoby deputacja, wybrana przez zgromadzenie, 
chciała była pod przewodnictwem ks. Adama Sa- 
piehy wręczyć ministrowi finansów memorjał w spra- 
wie podatku od spirytusu, nie została jednakowoż 
przez tego przyjętą. Zaznaczyć wypada przedewszyst- 
kiem w obec tego błędnego doniesienia, iż deputa- 
cja w mowie będąca z własnej inicjatywy wręczyła 
memorjał urzędnikowi prezydjalnemu z prośbą o 
przedłożenie go p. ministrowi, oświadczając, iż nie 
ma zamiaru zabierać JEKks. czasu, gdyż powszechnie 
wiadomo, iż członkowie gabinetu w ostatnich tygo- 
dniach nieustannemi obradami Izby deputowanych i 
pracami biurowemi byli zajęci w sposób prawdziwie 
nadludzki. Jest to tedy niewłaściwem, jeśli tę deli- 
katność deputacji przedstawiono czytelnikom jako od- 
mowę ze strony ministra, daną mężowi takiej w kra- 
ju pozycji, jak ks. Adam Sapieha. 

Równie niesłusznym jest zarzut, dlaczego Mini 
ster skarbu przed zwołaniem ankiety spirytusowej 
nie zasięgnął opinji Towarzystw rolniczych wzglę- 
dem wyboru członków ankiety. Należy bowiem pa- 
miętać, iż Namiestnictwo przedstawia członków an- 
kiety, gdyż ministerjum samo nie szuka rzeczoznaw- 
ców, a zasięganie opinji Towarzystw rolniczych nie 
było i nie jest zwyczajem. Jeżeli rząd zaś zapytuje 
czeskiej Rady agronomicznej (Bóhmischer Landes- 
kuliurrath), to tylko dlatego, że ta Rada jest wła- 
dzą rządową. Ubolewać chyba należy, że w Galicji 
tekże nie ma takiej Rady.“ 

Gdybyśmy nie byli przekonani, że słowa 
te pisał człowiek, który równie z nami ocenia 
zasługi i stanowisko ks. Adama Sapiehy, tobyś- 
my szczery czuli żal do niego, że podsuwa nam 
myśli i zamiary, których my ani mieliśmy ani 
mieć nie mogliśmy. Zresztą sprawozdanie było 
poniekąd urzędową relacją z posiedzeń ankiety, 
ułożoną przez człowieka, który brał w niej u- 
dział i otrzymał misję powiadomienia kraju o jej 
obradach. 

To też p. Włodzimierz Kozłowski, rozża- 
lony, że jego słowa w skutek jakiegoś nieporo- 
zumienia zostały źle pojęte i wytłómaczone, za- 
mieszcza w dzisiejszym Czasie sprostowanie, 
które tak opiewa : 

Budapeszt 5 czerwca 
Szanowna Redakcejo ! 

Jako autor korespondencji o obradach Delegacji 
Towarzystw rolniczych i gorzelnianych we Wiedniu, 
którą, wywiązując się z polecenia komisji redakcyj- 
nej, dziennikom, z którymi mam stosunki przesłałem, 
sprostować muszę na niewłaściwem jej zrozumieniu 
polegające konkluzje wiedeńskiego korespodenta Czasu 
z 5. Czerwca. Stwierdziłem w Przeglądzie niemo- 
żliwość przyjęcia deputacji ze strony JE. pana mi- 
nistra skarbu, ubołewa,ąc nad nia, jako nad nie- 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności, ale nie podsuwa- 
jąc wcale odmowie złej woli, ani nie twierdząc, ja- 
koby właśnie ją JE. księciu Sapieże dać miano. 
Fakt, że minister oficjalnie deputacji przyjąć nie 
może, tłómacząc się przed jednym z jej członków 
brakiem czasu, polega na listownej wiadomości prze- 
zemnie od jednego z członków deputacji otrzyinanej, 
a zostaje w sprzeczności z dzisiejszą korespondencją 
Czasu. W Przeglądzie starałem się ściśle przed- 
miotowo dać wyraz zapatrywaniom zupełnie zgodnym 
z uchwałami ankiety krajowej z obydwóch Towa- 
rzystw rolniczych wybranej, a obiony żywotnego in- 
teresu krajowego w tej mierze, jak to czynią nale- 
żący do stronnictwa rządowego Czesi a w sprawie 
propinacji nawet ultra-rządowi Węgrzy, nie można 
przecież identyfikować z potępienia godną polityczną 
opozycją. Utrudnianie dziennikom krajowym uży- 
czenia miejsca dla życzliwej rządowi, rzeczowej, a 
w ściśle ekonomicznych granicach zamkniętej dy- 
skuji nad sprawą gorzelnianą, nie może leżeć ani 
w zamiarach rządu, ani też w intencjach redakcji 
Czasu. 

Włodzimierz Kozłowski. 

Pozwalamy sobie żywić nadzieję, że niniej- 
szy masz artykuł usunie to nieporozumienie, 
które powstało niewiedzieć skąd i dla czego, a 
z którego gotowe skorzystać pewne pisma, zmar- 
twione mocno tem, że sprawę gorzelnianą ujął 


} 
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PRZEGLĄD z dnia 8 czerwca 1887. 


Przegląd w swe ręce i prowadzi ją z taktem, 
bez jątrzenia i szczucia, podczas gdy one, gdyby 
nie to, narobiłyby już kwasów tyle, że biedny 
nasz kraj nie potrafiłby ich spożyć bez uszczerbku 
na zdrowiu. 


 SŁówzizo 
o naszym przemyśle fabrycznym. 


W obec ustawicznie u nas powtarzających 
się narzekań nad niemożebnością stworzenia 
w naszym kraju przedsiębiorstw „fabrycznych; 
w obec nieschodzącej” z porządku dziennego 
kwestji, jaką opieką otaczać i wspierać ten kieł- 
kujący gdzieniegdzie przemysł: doznaliśmy przed 
kilku dniami miłej niespodzianki. 

Przekonaliśmy się bowiem naocznie, że 
przedsiębiorstwa, zakładane przez ludzi facho- 
wo wykształconych, oparte na istotnych potrze- 
bach, kraju a prowadzone „w harmonijnym sto- 
sunku do kapitału obrotowego, mogą nu nas 
powstawać, rozwijać się i krajowi rzetelne mieść 
posługi; że przy tych danych wystarczy uznanie 
dobroci wyrobów przez kupującą publiczność, a 
zbędną jest rzeczą podpieranie takich fabryk 
funduszami publicznemi. 

Do tych wniosków zawiodła nas przechadz- 
ka na przedmieściu Zofijówki i przypadkowe 
zwiadzenie powstałej tam przed kilku miesiącami 
fabryki 'pieców kaflowych pp. Kubin, Bróch i 
Korzeniowski. 

Korzystając z uprzejiności właścicieli zwie- 
dziliśmy całą fabrykę we wszystkich jej dzia- 
łach, i sądzimy, że nie będzie to bez korzyści 
biorąc z tego pochop, słów kilka poświęcić prze- 
mysłowi wyrobu pieców kafiowych w naszym 
kraju, który dawniej przed wiekami u nas sze- 
roko uprawiany, z biegiem lat zupełnie zanikł, 
aż w naszych czasach zmartwychpowstały odnowił 
się i na nowo dźwięnął. 

Wiadomem jest powszecunie, że od pewnego 
czasu dążność za estetyczniejszem urządzaniem 
pomieszkań, «połączona z koniecznością umniej- 
szenia wydatków na zbyt drogi u nas materjał 
opałowy, wprowadziła w użycie piece kaflowe. 
Była to nowość z wielu względów chwalebna, 
ale miała tę wadę, że przy braku 'fabryk krajo- 
wych stworzyła nowy kanał odpływowy, którym 
corocznie krocie guldenów eksportowano zagra- 
nicę, a przeważnie do Czech, skąd firma budzi- 
szyńska J. Hardmutha importowała corocznie ty- 
siące pieców kafiowych do Galicji. Obliczywszy, 
że w końcu zakupna tych pieców odgrywały 
ważną rolę koszta transportu, znaleźli się u nas 
przedsiębiorcy, którzy założywszy fabryki pieców 
kafłowych, tę kopjunkturę handlową z korzyścią 
dla siebie i konsumentów wyzyskać chcieli. Za- 
częły więc w rozmaitych okolicach naszego kraju 
powstawać podobne fabryki, jako wskrzeszenie 
przemysłu od dawnej rzeczypospolitej - uprawia- 
nego, czego najlepszym dowodem owe starożytne 
piece w Olesku Podhoreach i innych starodaw- 
nych zamkach 1 pałacach całej Polski. 

Między niemi wybitne stanowisko zajęła 
fabryka pieców kafiowych w Glińsku, gdzie ongi 
wyrabiano fajanse i fabryka J. Barucha w Kra- 
kowie. Na czele pierwszego przedsiębiorstwa za- 
łożonego z dostatnim kapitałem obrotowym sta- 
nęli ludzie, którzy kojarzyli w sobie techniczną 
znajomość przedmiotu i rutynę handlową w roz- 
powszechnianiu wyrobów fabryki. Przedsiębior- 
stwo rozwinęło się przeto znakomicie, a dość i 
tu, jak to zwykle bywy, pierwsze zaczątki opła- 
cono drogą fryeówka, towar wychodzący z Gliń- 
skiej fabryki, w jakości swojej dorównujący 
zagranieznemu, a przewyższający go w estety- 
cznych ciągle świeżych kształtach, coraz szybciej 
począł rugować eudzoziemskie wyroby. Ku temu 
dopomagało również możebne krajowej fabryce 
obniżenie ceny swoich wyrobów, gdyż licząc na- 
wet na słuszne zyski było to możliwem przy 
znacznie. niższych kosztach transportu i płacy 
krajowego robotnika. Dziś piece glińskie, wa- 
biące oko swojemi wyszukanemi, estetycznie 
pięknemi formami architektonicznemi, dorobiły 
sie już u naszej kupującej publiczności zupeł- 
nego uznania, a z każdym dniem towar zagra- 
niczny coraz mniej znajduje odbiorców. 

Nie więc dziwnego, że wobec tego powo- 
dzenia powstała konkurencja, «a miasto nasze 
ujrzało się wzbogaconem kilku przedsiębiorstwa- 
mi wyrobu pieców 'kafiowych, które, położone 
w miejscn największego ich odbytu, mogły i 
powinny się były pomyślnie rozwijać. 

Stało się jodnak przeciwnie. Do przedsię- 
biorstw wzięli się ludzie, ku temu nie wy- 
kształceni, skąpi w środkach pieniężnych, nie- 
pojmujący, że sam ich własny interes wymagał 
zeszeregowania się z ludźmi fachowo wykształ- 
eonymi i poczynienia znacznych wkładów w u- 
rządzenie fabryki. Produkując towar lichy, w ban- 
dlu nim licząc na łatwowierność kupujących, 
przedsiębiorstwo to wlokło swój żywot, nie nio- 
sąć ani swoim właścicielom zysków, ani korzy- 
ści kupującej publiczności. Wyroby ich, to istna 
tandeta; na oko — z początku — jako tako 
wydająca się, lecz w użytku po krótkim czasie 
niszcząca się, i narażająca właścicieli domów na 
stratę, a mieszkańców pomieszkań nu zimno i 
niewygodę. Lecz ża piece z tych fabryk były o 
przeszło połowę tańszemi od pieców zagrani- 
cznych, a o 80 procent od pieców glińskich, 
więc kupująca publiczność — nęcona taniością 
— wpadała w zastawioną pułapkę. 

Otóż przed kilku miesiącami zaradzono te- 
mu otwarciem nowej fabryki. Wzięli się do te- 
go ludzie fachowi, skromnych wymagań, do 
twardej pracy z młodu włożeni, a składając 
swoje oszczędności nie wahali się wydać ich od 
razu, aby swoje przedsiębiorstwo postawić na 
równi z tegoczesnemi wymogami. ` 

Sprowadziwszy z zagranicy część modeli, 
a część ich zamówiwszy u naszych rzeźbiarzy — 
założyciela nowej fabryki zorganizowali personal 
z robotników krajowych, osobiście kierując ich 
pracą, pouczając praktycznych fortelów, przyswa- 
jając im biegłość w używaniu narzędzi i modeli. 
I już dziś fabryka tej spółki produkuje towar, 
nieustępujący piecom glińskim w ich wewnę- 
trznej jakości, choć co do zewnętrznej formy i 
połysku pośledniejszy, w wielkiej ilości, a ofiaro- 
wuje go po znacznie niższych cenach. Sam ma- 
terjał kafli jest wyberny, bo użyta jest ku temu 
ogniotrwała glinka, a formy pieców, chociaż nie- 
dorównujące wybrednym kształtom pieców gliń- 
skich i niemające ich bogatej ornamentacji, nie 
rażą oka niesymetrycznością i suadno przyozdo- 
bić mogą pokoje i salouiki średnio zamożnej 
publiczności. A będzie ona miała w tem i tę ko- 
rzyść, że otrzyma piece postawione przez facho- 
wych monterów, dobrze ogrzewające pomieszka- 
nia, a nie pochłaniające zbyt dużo materjału 
opałowego. 

W założeniu tej nowej fabryki widzimy 
przeto najważniejszą korzyść dla mniej zamo- 
żnych właścicieli domów, którzy urządzają je na 


szowników, gdyż przezto wynajmowane lokale 
czynią zdrowotniejszemi, bo lepiej ogrzanemi. 
I dla tego to szczerze życzymy powodzenia, roz- 
woju i wzrostu temu nowemu przedsiębiorstwu. 


Z Komitetu dla przyjęcia Arc. Rudolfa. 


Na wczorajszem posiedzeniu komitetu fe- 
stynowego zdawały sprawę ze swych dotychcza- 
sowych ' czynności podkomitety: kiermaszowy, 
illuminacyjny i dekoracyjny. 

Ze sprawozdań podkomitetu kiermaszowego 
podnieść należy, że prof. Wachnianin przebywa 
już od kilku dni :w Jarosławskim, dokąd się 
udał dla zrekrutowania stosownej liezby tamtej- 
szej ludności wiejskiej dla projektowanego wesela. 
W tym samym celu bawi od tygodnia profesor 
Szuchiewicz w  Kołomyjskiem. Dr. Ciesielski 
udawał się także. w tym samym celu do Pomo- 
rzan i zapewnił się o przebyciu na festyn 12 
par tamtejszego mieszezaństwa „i oprócz tego 
kilku ludzi na jarmark z kożuchami i czeprami, 
których wyrób stanowi główne zajęcie mie- 
szkańców tego miasteczka, Dzisiaj rozpoczynają 
się prace przygotowawcze dla festynu i jarmar- 
ku, a mianowicie budowa namiotów i hal, jako- 
też budowa bramy tryumfalnej u wejścia na 
górę Zamkową. : 

Następnie wysłuchał komitet sprawozdań 
podkomitetu dekoracyjnego. Wyrób herbów, 
które mają być umieszczone na masztach wzdłuż 
drogi od dworca do Namiestnictwa, poruczono 
malarzom Dillowi i Włodzimirskiemu. Herby 
mają być malowane farbami olejnemi na tar- 
czach drewnianych kształtu owalnego, a obok 
inicjałów panującej Rodziny, przedstawiać mają 
głównie herby kraju i większych miast galicyj- 
skich. Cena jednej tarczy wynosi 3 zł. 80 et. 

Wyrób chorągwi poruczono pp. Osterrei- 
chowi i Antosiewiczowi. i l 

Na wniosek podkomitetu illustracyjnego, 
przyjęto ofertę p. Miączyńskiego na dostawę 
świeć stearynowych do illuminacji. budynków 
miejskich — po 35/, ct. za funt. 

Prócz tego przedłożył podkomitet illumina- 
cyjny szczegółowy program oświetlenia góry 
zamkowej, ogrodu jezuickiego i Wałów Guber- 
natorskich — programu tego nie zatwierdzono, 
albowiem nadeszła nowa oferta p. Bratkowskie- 
go na oświetlenie tych miejse lampami naftowe- 
mi własnego pomysłu. a oprócz tego mają się 
odbyć jeszcze różne próby ze światłem gazo- 


wem i ogniami sztucznemi zanim decyzja 
nastąpi. , 
Wezorajszego wieczoru odbyło się także 


posiedzenie komitetu centralnego miejskiego pod 
przewodnictwem p. prezydenta miasta. 

Po zatwierdzeniu uchwał komitetów pod- 
rzędnych, postanowiono na wniosek prof. Rosz- 
kowskiego przystąpić niezwłocznie do zburzenia 
starej rudery na ulicy Akademickiej, t. zw. Jaro- 
siewiczówki. Roboty zdemolacyjne rozpoczęły się 
dziś rano. i 

Równocześnie uchwalono udać się z prośbą 
do p. Namiestnika, aby kazał zburzyć stare se- 
minarjum greckie, którego mury ogołocone z o- 
kien, sterczą przy ulicy Ossolińskich. 


O godzinie 9 wieczór odbyła się na rynku 
przed balkonem prezydenta miasta próba oświe- 
tlenia gazowego przy użyciu nowych palników. 

Rurka doprowadzająca gaz rozszerza się u 
góry na kształt lejka, którego dno (zwrócone do 
góry) opatrzone jest licznemi otworkami podo- 
bnie jak lejki u konewek ogrodowych. Uchodzą- 
cy małemi dziureczkami gaz, daje płomień bar- 
dzo silny i jasny, tak iż w średnicy 20-metrowej 
panuje jasność prawie jak we dnie. Ten sposób 
oświetlenia będzie użyty w czasie jazdy Arcy- 
księcia do miasta na ulicach prowadzących od 
dworca do pałacu Namiestnictwa. , 


W Prezydjum Magistratu, jako organie wy- 
konawczym Komitetu centralnego i wszystkich 
podkomitetów, panuje od kilku dni czynność go- 
rączkowa. Potrojony personal urzędniczy zale- 
dwie może podołać nawałowi pracy. Wczoraj roz- 
syłano do starostw, rad powiatowych, urzędników 
gminnych, Izb handlowych i wybitniejszych firm 
w całym kraju zaproszenie do udziału w jar- 
marku. 

Równocześnie odbywają się zapisy kwater 
do najęcia na czas pobytu Następcy Tronu w 
naszem mieście, bo napływ ludności z prowincji 
zapowiada się olbrzymi; dalej zapisy do straży 
obywatelskiej i do korowodu z pochodniami 


Odezwa do całego kraju. 


Z okazji zapowiedzianego na pierwsze dni 
lipca b. r. pobytu Jego Cesarskiej Wysokości, 
Najdostojniejszego Następcy Tronu, postanowiła 
gmina miasta Lwowa urządzić pierwszy w na- 
szym kraju, 8 dni trwać mający jarmark na to- 
wary krajowego pochodzenia, z wykluczeniem to- 
warów obcokrajowych, tudzież inwentarza żywego. 

' Oprócz głównego zamiaru, uprzyjemnie- 
nia pobytu Wysokiemu Gościowi we Lwowie 
przez roztoczenie przed nim obrazu barwnego 
ruchu jarmareznego, z całą rozmaitością typów 
ludowych naszego kraju, łączymy z tem także i 
inny cel praktyczny. 

Mianowicie chodzi nam o przeprowadzenie 
pierwszej na większą skalę podjętej próby 
ożywienia produkeji przemysłowej 
w kraju, przez ułatwienie sprzeduży tego rodza- 
ju towarów w znaczniejszych ilościach. 

Pragniemy okazać, jak może o- 
becnie wyglądać jarmark, na który 
byłyby dopuszczone towary tylko 
wyłącznie krajowego pochodzenia. 

Skombinowanie zaś tego pierwszego jar- 
marku na produkty przemysłu krajowego z fe- 
stynem mna cześć Najdostojniejszego Następcy 
Tronu podniesie tylko jego znaczenia — a za- 
razem pozwoli zamaskować niedostatki jego, ja- 
kie mogłyby okazać się pod względem komercjal- 
nym przy tej pierwszej próbie, podjętej niemal 
bez żadnego przygotowania. 

Gmina m. Lwowa z otuchą jednak liczy na 
to, iż jarmark się uda! Jest to sprawą honoro- 
wą nietylko dla naszego miasta, lecz w ogóle 
dla całego kraju, ażeby na jarmark zgromadził 
jak największą obfitość i rozmaitość towarów 
wszelkiego rodzaju, ażeby się okazało, że jeszcze 
nie zupełnie zmarniały starodawne gałęzie prze- 
mysłu domowego w naszym kraju i że obecnie 
nie zakładamy rąk, lecz że budzą się u nas coraz 
nowe rodzaje przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych! 

Oto cele przewodnie zapowiedzianego przez 
nas jarmarku. 

Liczymy w tym względzie na łaskawe po- 
parcie P. T. Magistratów i innych miast kraju, 
Reprezentacyj powiatowych, Izb haudlowo-prze- 
mysłowych, lub rękodzielniczych, Zarządów Sto- 


odnajem dla również nie bardzo zamożnych czyn-! warzyszeń i Zakładów, poświęconych sprawom 


7 


przemysłu i handlu, Dziennikarstwa i w ogóle | 
całego obywatelstwa, dbałego o dobro powsźć: 
chne, że wpływem swoim poprzeć raczą w 
wyłuszczony nasz zamiar, zachęcając kupców r 
przemysłowców, by z towarami wybrali się ” 
ów jarmark do Lwowa na czas. od 3 do 9 lipóż 
1887, jak niemniej także. ażeby w ogóle ludność 
odwiedzić go licznie zechciała. 

Z naciskiem nadmieniamy, że nie m 
być jarmark wyłącznie tylko na towary 
ściańskie, jakkolwiek ze względu na masę 
warstwy ludności towary tego rodzaju muś*4 
mieć zapewnione odpowiedne miejsce. Lecz 7% 
leży nam na tem wielce, aby obok tego znajdo” 
wały się i inne wyroby, aż do najwykwintniej” 
szych. - 

Zbytecznem byłoby dodawac, 1ż ze stron 
Magistratu tutejszego czynione .będą wszelkie 
możliwe ułatwienia przybywającym na jarmś! 
Na łaskawe zapytania chętnie udzielimy wyl? 
jaśnień odpowiednych. r 

Miejsce nanamiotyi barakidlś 
kupców będzie udzielanem bezpł* 
tnie. Pożądane są jednak rychłe zgłoszeni% 
ażeby co do rozmieszczenia napływających kup” 
ców i producentów zawczasu odpowiedne przeł” 
sięwziąć zarządzenia. : 

Nawiasowo wspominamy także ze względ! 
na festyn ludowy, który ma odbyć się na pla 
jarmarcznym 3 lipca b.r., że byłoby pożądane”! 
ażeby na ten czas ściągnęły się do Lwowa PR 
noramy, karuzele, menażerje i inne podobne we f 
dowiska ludowe. B i 

Uprzejmie przeto prosimy, ażeby P. 1. Pe 
nowie Burmistrze miast, w których obecnie p% 
dobni przedsiębiorcy bawią, raczyli zwrócić 10% 
uwagę na korzyści, jakie im może nastręczjć 
przybycie do Lwowa na czas jarmarku. a 

Upraszamy o adresowanie korespondenćl! 
w wyżej wymienionych sprawach do Prezydju™ 
Magistratu m. Lwowa ' z dopiskiem na kopert’ 
„W sprawach jarmarku“ f 

Z Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta. 

Lwów dnia 4 czerwca 1887. f 

i ' 3 Mochnacki. | 
. Przedmioty, które mogą być na jarmark! 
reprezentowane: iness 

I, Wyroby tkackie: Płótna, werety, kilimk! 
pojasy, peremitki, krajki, sieraczyna i inne sukn% 
suknie gotowe itp. i s R 

II. Kożusznietwo i wyroby ze skóry: Ko 
żuchy, czapki, pasy skórzane, rzemienie, obuwić 


a W 
wio 
tej 


— 


t. p. . 
- HI. Wyroby z drzewa: Skrzynie.’ police | 


łóżka, stoły, meble wszelakie, bednarszezyz0 > 
wyroby kołodziejskie, zabawki dziecinne, rzeżbi 
z drzewa do cerkwi i kościołów itp. i 
"IV. Wyroby garncarskie. „A 
V. Wyroby metalowe: £ Podkowy, gwoździł 
kłódki, zamki, okucia rozmaite, towary mosiężu” 
odlewy cynowe, wyroby złotnicze, ozdoby waszą 
lakie z metalów itp. aoi alu i 
VI. Towary drobne: Korale i pacierki, ró 
żańce, wyroby kamienne, z muszli, obrazki, rz6% 
by, fajki, czapki, kapelusze itp a | 
VII. Hafty, koronki i kwiaty sztuczne kre 
jowego wyrobu. ' : | 
VIII. Przedmioty do pożywienia : « Mlew! 
chleb, wszelkie pieczywo, pierniki (miodownikih i 
przysmaki domowe, mięsiwo, owoce Świeże, SU 
szone i smażone, sery owoeowe, towary eukief 
nicze krajowe, miód w plastrach, napoje miod’ 
we, wina owocowe, nalewki spirytusowe, sery itë | 
artykuły domowego wyrobu. 


Gorso kwiatowe w Praterze. 


Wiedeń 5 czerwcś: 
Zanim obszerną wygotuję znowu relacji, 
przesyłam wam w pośpiechu ogólnie nakreśliws” 
zarys drugiego dnia uroczystości. M 
Dzisiaj głównem ogniskiem skupienia b 
rotunda, plas wyścigowy, łąki i zaimprowizows” 
teatrzyki. A 
Wielka ‘pantomina „Ein Tag im Wich 
zgromadziła pod kierownictwem -hr. e 
Ksterhazego takie siły artystyczne, jak Buković” 
Girardi, Reichmann. itd. Był to szereg 2 


zów wiernie skopiowanych z życia wiedeńskieg” 
nie dziw więc, że audytorjum .nie mogło się 4 
jak to mówią -- dość napatrzeć na nie. Da 
ladę wiedeńskich -typów ulicznych na olbre 
miej trybunie rotundy przywitano hueznemi | 
klaskami, które dopiero wtedy ustały, gdy a 
Koburg, ks. Trauttmansdorf, br. Esterhazj Mi 
Berchtold, pp. Frohner, Dreher, Springer i 18, 
zjednoczyli się w nadzwyczaj malownicze Cot" 
banderyj. ` 4 
Każda zresztą produkcja zgromadzała “i 
koła swej areny ogromne masy widzów. OSA 
nalnie przedstawiał się wjazd nieskończenie dí 
giego szeregu welocypedystów na ustrojonj 
kwiatami bicyklach. Poczem nastąpiły wyśćć, 
fiakrów i'„Kinspinnerów'* Leona Dare popis) 
wało się karkołomnem bujaniem w powietrz" 
sztukami gimnastycznemi na trapezie. 


f 
; 


Po idia 
przedstawiającej „chłopskie wesele* odbyły 3 
łowy z przeszkodami. W szeregu myśliwć 
stanęli książęta Thurn-Taxis, Metternich, Este, 
hazy, hrabiowie Kinsky, Stoekau, Wilezek, Ola!? 
obaj Baltazziowie i około 80 innych repreleny 
tantów arystokracji. Z natężoną uwagą śledzą 
za nimi, spojrzenia publiczności i dopiero Ep 
otrąbionc „hallali“ zerwała się szalona bu” 
oklasków. ia] 
Powrót do miasta nastąpił o godzine | 
Przy dzwiękach muzyki przerywanej śpiewć 
świstem i krzykiem opuściły tłumy Prater. 
Mimo powietrza jeszcze mniej sprzyjającó* 
niż wezoraj, Prater (był nietylko deszczem, f 
i publicznością formalnie zalany. W samej ty! 
rotundzie zgromadziło się około 40.000 ludzi i 
Dla wiadomości waszych czytelniczek, 
pewne to je obchodzi), podaję w uzupełnienie „y 
pis jeszeze trzech toalet kobiecych, wybierej 
te panie, których nazwiska są u was znane: g 
Margrabina Wielopolska : toaleta z j85" 
żółtego fularu, ubrana koronkami kremowem!: 
kapelusz koronkowy z djademem, gó” 
Hrabina Ledóchowska: toaleta z fularu gy 
żowego, fantazyjny kapelusz prześlicznie ub? gi 
liśćmi. okolony kwiatami niezabudek i reze 
oints desprit. j gd 
2 Barok Wassilko: Roba z faille'u kole 
rezedowego, z orjentalnemi koronkami kanw? ge 
mi i morowemi szarfami; kapelusz z mater]! „ęg* 
wowej ubrany złotemi koronkami. Zielona P 
solka eała pokryta różami. i 


= 


Reforma gminna. 


Wczoraj rozpoczęła komisja reform rsa” 
nych swoje posiedzenia w sali Wydziału ‘gd 
wego. Początek posiedzenia naznaczono BA j, pó 
11 przed południem i w pierwszym rze 
zagajeniu posiedzenia odczytał dr. Witołd 
cki swą własną pracę o obecnym stan ch pmi’! 


co do wykonywania obowiązków w gmin 


po, 


_— 


nn 


skich 1 wiej 
na treści | 
w tej 
nęły, 


skich. Pracę swoję oparł dr. Lewioki 
trzydziestu kilku sprawozdań, które 
Sprawie do Wydziału krajowego wpły- 


Po odczytaniu tego opracowania rozpoczęła 
i eoo ee nad niem dyskusja.—W komisji 
Er J się trzy zapatrywania sobie zupełnie ró: 
„| przeciwne. e i i 
byy a zedstawicielem zapatrywania pierwszego 
nowijystaw hr. Romer, który stengł na tem sta- 
trzepn U, iż reforma gminna jest nieodzownie po- 
też ; +. zbawienną tak dla gmin miejskich, jak 
zdołą 20 wiejskich. Oświadczył on, że kraj nie 
jest k 0 lat podobnego stanu rzeczy znieść i że 
ski p ecznością, aby policja w gminach wiej- 
yła w samej rzeczy wykonywaną. 
nista 705 przeciwnego zapatrywania był Sta- 
punki hrabia Badeni Wychodził on z tego 
ex widzenia, że reforma, jakkolwiek zba- 
way potrzebna, to przecież stać się może 
20 szkodliwą. gdy nie zostanie należycie 
ai wprowadzoną. Zaprowadzenie na razie 
Jakie |. bez pewności że ona spełni to zadanie 
wad „spełnić ma przeznaczenie, może tylko spro- 
Zć szkodę dla gmin i dla kraju. 
różn Profesor Kleczyński wystąpił z zupełnie 
ni ij od swoich „poprzedników poglądem. Sta- 
połącz, przedstawić, że na razie jest wskazanem 
ženie obszarów dworskich z gminnemi itp. 
Poplac lerwsze dwa zapatrywania znalazły wiele 
* CEBików w łonie komisji, tylko p. Kleczyń- 
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' zostal osamotnionym. 
Mich I ECHO radzca Wydziału krajowego p. 
zagt OWSki przedstawił swoję pracę co do 


nagh o våNia nowych statutów miejskich w gmi- 
lecz miejskich. Nad tem rozpoczęła się dyskusja, 
K „odłożono do posiedzenia wieczorne- 
dzinię ką posiedzenia południowego był o go- 
i po południu. Na wieczornem posiedze- 
iano pracę p. Michalczewskiego — lecz 

serep op braku miejsca w numerze dzisiejszem, 
e s Ą À z 
szego 6 "iero odkładamy do jutrzej 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 7 czerwca 


zefir distaw hr. Tarnowski, członek komisji 
się SiE, innych bawiący obecnie we Lwowie, zrzekł 
nej Kr płacy, którą jako członek 6. k. Rady szkol- 
rzecz a w kwocie 1200 zł. rocznie pobiera— na 
w i sierót po nauczycielach ludowych. 
Tytuł barona. Lubujące się w bajkach wszel- 
rudzajy, byle wywołać sensację, puściły lwo- 
Pisma pogłoskę. że JEks. p. minister Duna- 


kiego 


Wskię 


je 
e ma otrzymać; jako nowe odznaczenie cesarskie, 
wag arona. Dla znających stosunki, pisza z tego po- 


Są AA — musiała ta wisdomość na pierwszy 
ci h a okazać się tem, czem jest w rzeczywisto- 
ki 9 jest czczym wymysłem. Wszak dr. Dunajew- 
Posiada od dawna order żelaznej korony pier- 
st da klasy, otrzymawszy go jeszeze wtedy, kiedy 
tym orderem połączone było statultarnie prawo do 
Śrzymania tytułu barona. Ponieważ zaś rozporządze* 
le cesarskie, zmieniające statut w ten sposób, że 
dym orderem nie jest połączone prawo do Żądania 
dzielenia tytułu barona, nie ma mocy wstecznej, 
lęg z tego wynika, że dr. Dunajewski mógłby ka- 
taj czasu na podstawie tego orderu otrzymać ty- 
É barona. Mówić więc, że dr. Dunajewski ma o- 
tir tytuł barona, jako nowe odznaczenie cesar- 

» *ewodzj zupełnej nieznajomości stanu rzeczy. 


Moana donoszą, że w celu godnego 
dzi Ja Areyksięcia Rudolfa wydelegował 
piche 1 wigistowy sarat marszałka JEks. ks. Sa- 
PP. Jocza da. arBzAłką dra Czaykowskiego, tudzież 
skiego do u. ATNawskiego i ks. Adama Lubomir- 
mitatem | ułożenia całego programu wspólnie z ko- 
tnował sł nym miejskim. Równocześnie ukonsty- 
Weszli IĘ także komitet lokalny, w którego skład 

Ady, Prezydenta miasta pp.: Amort, Bart- 
Boczkowski, Darowski, Gamski, Jarolim, 
Bjaczko wyc oki Postel, dr. Rosenbach, Szukiewicz i 
Sekoja ski inżynier. Komitet podzielił się na dwie 
mianta aa igoh jedna zajmie się przystrojeniem 

Stos OS zorganizuje straż miejską. ł 

mę downie do programu pobytu Najd. Gościa 
Yina wy ślu i okolicy, postanowiła sekcja dekora- 
Jektp znieść 2 bramy według przedłożonego pro- 
i Ewi rwszą w kształcie namiotu, bogato flagami 
Biekję mi udękorowanego przy kamienicy ks. ŁA 
obok Bo u wjazdu w ulicę Franciszkańską, drugą 
Szę throny z drzewa, zwyklejszą, o środkowem Sxer- 
dwa a ocznych węższych przejściach; całą zaś drogę od 
słupach sb do drugiej bramy odznaczyć flagami na 


jutro Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
Znajdu; środę wieczorem. Na porządku dzienny m 
y hk się sprawa subwencji dla wystawy krajowej 
iezyjękin "9 1 budowa teatru letniego w ogrodzie 
tąto |*krologja. W Stanisławowie zmarł radzca 
ną arol Gwiazdoń, prezes kasyna tamtejszego 
hian Plamisty, którego nabawił się przy przesłu- 
Pół się więźnia z aresztów śledczych, gdzie 
dg , "AĆ ta choroba epidemicznie. Zmarły liczył 
Pozostawił żonę i dwoje dzieci. 
RAD Oznaniu zmarł Władysław Kosiński, któ- 
w roku 1846 brał żywy udział we wszystkich 
a publicznych a w ruchu narodowym r. 1846, 
68 zajmował wybitne stanowisko. Zmarły 
„Czas współwłaścicielem i współpracowni- 
tenmika, Poznańskiego. 
3 Warszawie zmarł Aleksander Mokronowski, 
gok polskich w 75 roku życia. i 
‘Apis, Na założenie uniwersytetu dla kobiet 
tawie zapisała p. Żarnowska 15.000 rs. 
Samborze odbyła się przed ławą sędziów 
„Błych już druga z rzędu w bieżącej kadeneji 
56 80 zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego 
powi X K. i z $$.300, 302 i 305 przeciw Pro- 
NZ włościaninowi z Sułatycz (pow. 
Bądz Kuratozję zastępował p. Woroniecki a pod- 
 OTOnił adwokat dr. Steuermann. 
tareng A Przysięgłych uznała Witruka winnym 
tę 8 ny BO mu czynu, a Trybunał skazał go na ka- 
À 'esigoznego aresztu. | 
„Pragi czeskiej. W miejsce zaniechanej u- 
i „Sokoła“ odhędzie się inna pod formą 
Sokołów” czeskich z Ameryki, którzy nie 
brzegi n? Zajściach w Pradze, opuścili ju” tamte 
dziła . 06any i dążą do Europy. Policja zatwier- 
Udział ; Program tego przyjęcia, w. którem wziąć 
„ €dzie wolno tylko Sokołom praskim. 
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Wisi bkość poeztowa. Przekaz wysłany z 
Piero n "Tóg dnia 30 maja doręczony nam został 
dze g „ *ł8iaj dnia 7 czerwca, a więc był W dro- 


ile potrzeba do 
Co prawda, to 
Lwó- 


Przejecha si to jest dwa razy tyle 
Pacero waj i ze Lwowa do Lizbony, 
wa AAN on z Wielkich Dróg do Lwowa, ze 
a 0 go napowróż do Wielkich Dróg z PO” 
ej lEjscowy urząd nie dopełnił jakiejś for- 
Na, przekazie, ztamtąd go wysłano znowu 
rze tu ponownie badano, czy formalności 8% 
l wieszcie nam doręczono. A tymozasem 
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PRZEGLĄD z nia czerwca 1887. 
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prennmerator irytował się, że mu Przeglądu nie 
posyłamy. * i ów 

Na zebraniu koleżeńskiem, o którem wczo- 
raj donosiliśmy, rozdano między uczestników zebra- 
nia nadesłany wiersz Andrzeja hr. Fredry, który 
osobiście przybyć nie mógł. Wiersz ten brzmi: 


Dziesięć lat mija, jak te mury szkolne 
Radosnym gwarem dojrzałych zawrzały, 
Umysły nasze, tak świeże, tak wolne 
Chciuły w objęciach uścisnąć Świat cały. 


„Młodości! Podaj, podaj nam Twe skrzydła! 
Otwórz się świecie po zdaniu matury! 

Już nas nie trzyma ta ława obrzyała, 

Już nas nie wiążą gimnazjalne mury.“ 

Potem los w różne rozegnał nas strony — 
Coraz to dalej — jak ten krąg wodnisty, 

Co z rzuconego kamienia stworzony, - 
Z razu choć mały, ale wyrazisty, í 
Póżniej się zwiększa, od środka oddala, 

Lecz coraz nikną i jego obręcze, 

Aż go pochłonie w dal płynąca fala... 

I] nasze związki jak nitki pajęcze 

Już, już się rwały... aż zegar wiekowy 
Dziesięć lat naprzód posunął swe igły, 
I zbudził zapał koleżeństwa nowy, “"“ 
Choć nie wygasły, lecz nieco ostygły. 


l znów z radością wracamy w te mury, 

Które więzieniem nam kiedyś ciężyły, 

I wspominamy razem czas matury, 

Czas bezpowrotny, a jednak tak miły. 

I nie z tą wprawdzie — jak dziesięć lat temu 
- Ufnością patrzym w nieznane nam czasy 

Ale wołamy wszyscy po dawnemu: 

Zdrowie — koledzy — naszej ósmej klasy. 


Grono byłych uezniów uniwersytetu kra- 
kowskiego postanowito na dzień poświęcenia Nowego 
Kolegjum wysłać zbiorowy telegram z odpowiednimi 
życzeniami; ktoby więc z byłych uczniów tegoż u- 
niwersytetu pragnął wziąść udział w pomienionym 
telegramie, zechce się zgłosić listownie do W. dr. 
Władysława Zajączkowskiego, prorektora politech- 
niki. podając miejsce swego pobytu i stanowisko ja- 
kie zajmuje, przyczem i dołączyć należy markę po- 
cztowa na 10 et. * 

Defraudacja na poczcie wiedeńskiej. — 
Ponieważ policja w pierwszym liście gończym nie 
podała dokładnego rysopisu zbiegłego Zalewskiego. 
kazała więc przeto sporządzić nowy rysopis i -ten 
rozesłała w 10.000 egzemplarzy do najrozmaitszych 
władz krajowych i zagranicznych. Do tego nowego 
obwieszczenia dołączono trzy fotografje. Pierwsza i 
druga fotografja pochodzi z roku 1881. Wówczas 
nosił Zalewski bokobrody i t. zw. „sechsery". 

Ponieważ dyrekcja policji nie posiada fotografji 
maiwersanta z ostatnich lat, gdyż wszystkie zostały 
przez niego samego zniszczone, zarządziła więc od- 
bitkę z fotografji z roku 1881, przekształconej w ten 
sposób, że spomób czesania się i zarostu twarzy jest 
taki, jaki Zalewski w ostatnich czasach nosił. 

Nowy list gończy jest nader dokładny. Zalew- 
ski jest wzrostu 176:5 centymetra, *' budowy ciała 
słabej, ma czarne włosy, a nad prawem uchem pu- 
kiel włosów siwych, 'z tyłu głowy pod włosami na- 
rośl wielkości orzecha laskowego. Wąs jasny, broda 
ciemna, strzyżona, pod dolną wargą jaśniejsza. — 
W ostatnim dniu ubrany był w ciemny surdut, czarne 
pantalony, jasno-szarą narzutkę, czarny cylinder, na 
sobie miał nieznaczoną bieliznę. : 


Czy to możcbne? Do jednego z pism lwow- 
skich, co prawda niezasługującego wcale na wiarę, 
donoszą, co następuje, z Tarnopola: 

. „Idąc przedwczoraj (tj. 3 bm.) ulicą Mikuli- 
niecką, uderzył mnie widok wiezionych na jednym 
wozie dwu trumienek, za któremi szczupła garstka 
stroskanych, widocznie biednych ludzi postępowała, 
Zapytawszy się z ciekawości, coby to znaczyło, że 
dwie trumny wiozą razem, dowiedziałem się, że to 
są zmarłe dzieci: jedno cztery, a drugie sześć lat 
liczące, jednych i tych samych rodziców, którzy nie- 
szczęśliwi przed kilku dniami dali trojgu swym dzie- 
cium w tutejszym magistracie zaszczepić ospę, i że 
do kilku dni po spuchnięciu rąk dwoje z tych wła- 
śnie umarło, a trzecie młodsze dogorywa. Dziś do- 
wiedziałem się, że i to trzecie właśnie umarło, 1 że 
je jak i tamte czemprędzej — głlyż dwoje załedwie 
w kilkanaście godzin po zgonie — pochować kazano. 
Nie wiem, czy też wypadek ten doszedł do wiado- 
mości jakiej władzy i czy go należycie zbadano, oraz 
jeżeli zaszczepienie ospy było powodem śmierci tych 
trojga dzieci (a to zdaje się nie podlegać wątpliwości), 
czy poczynione zostaną jakie kroki, by w przyszłści 
uchronić dzieci w magistracie szczejić się mające od 
takiego samego losu." | 

Tyle słów żydowskiego pisemka 

Owóż sądzimy. że władza sanitarna powinna 
natychmiast nakazać zbadanie tego faktu i zdemen- 
towanie tej korespondencji, jeżeli jest kłamliwą, Lud 
nasz nie ufa dotąd prewencyjnemu szczepieniu ospy. 
Pozostawić go więc pod wrażeniem takiego faktu, 
jestto poprzeć tę jego nieufność i w masach ciemnych 
szerzyć niewiarę do środka leczniczegu — jednego 
z najzbawienniejszych. A nam się bardzo zdaje, że 
ta korespondencja jest kłamliwą. - 

Z izby sądowej. Dnia 3 bm. stanęli przed 
sądem powiatowym na Alsergrund w Wiedniu dwaj 
młodzi rzemieślnicy, którzy w nocy 16 kwietnia rb. 
wspięłi się na wieżę kościoła św. Szczepana w Wie- 
dniu, aby zatknąć u jej szczytu chorągiew na cześć 
arcyks. Rudolfa z okazji jeego imienin przypadających 
dnia następnego. — Oskarżenie zarzuca podsądnym 
wykroczenie przeciw bezpieczeństwu życia, albowiem 
zdaniem prokuratorji przedsięwzięcie podsądnych mo- 
gło się stać niebezpiecznem dla życia ich i- prze- 
chodulów. ' 

Oskarżeni są to młodzi ludzie. Kominiarz An- 
toni Nedolouha liczy zaledwie 22 lata, uczeń zaś z Ta- 
bryki fortepianów Rudolf Richter jest chłopcem 16le- 
tnim. Pierwszy z nich słuszny i silnie zbudowany, 
drugi wygląda prawie jak dziecko. Ale właśnie ten 
chłopak 0 dziecięcem wejrzeniu był jedynym z po- 
między trzech awanturników, który przedsięwzięcia 
dokonał i dotarł aż na wieżę kościoła, podczas gdy 
dwaj drudzy zdołali dojść do nieznacznej tylko wy- 
sokości. — Trzeci obwiniony, Jan Pfister, do roz- 
prawy nie jąwił się, . 

Akt oskarżenia wspomina o głośnem swojego 
czasu zdarzeniu, gdy Styryjczyk Pircher w przeddzień 
urodzin cesarskich wylazł na wieżę i zatknął tam 
chorągiew z awstrjackim orłem. ' Atoli zdarzenie to 
nie da się porównać z obecnem. Pircher, Styryjczyk 
rodem, był z zawodu blacharzem: wspinanie się po 
dachach było jego eodziennem zajęciem; w życiu 
awojem był on na 130 różnych wieżach, i dlatego 
mógł Przypuszcząć, że zamierzony krok nie będzie 
ani dla niego ani dla innych niebezpiecznym. 

: Fo ge wypadku władze powiększyły ogzalo- 
Śri | Sł i konduktora, aby utrudnić innym śmiał- 
wkrótce znaleźli go ego Przedsięwzięcia: a jednak 
Nedolouha miało e al mackica Pirehera. T 

Es 2: k czując dość siły, wrócił z nieznacznej 
wysokosci; Pfister dotarł do wysokości dwóch trze- 
cioh wieży; Richter zaś wylazł m szczyt i za- 
tknął istotnie choragi kacper wyci i 

( 14glew, nie miał jednak już sity 


wrócić tą samą drogą i pozostał wewnątrz wieży, 
póki go stamtąd nie sprowadzono. * -~ 

W obronie swej powiedział Nedolouha: „Chcia- 
łem pokazać, że także w niższych warstwach lu- 
dności wiedeńskiej istnieje patrjotyzm, nietylko u 
Styryjczyków. Niechaj wszyscy widzą, Że, co się 
udało Styryjczykowi, uda się także Wiedeńczykowi." 
Zresztą (zdaniem jego) wyleść na wieżę św. Szcze- 
pana nie jest wcale trudno; w Wiedniu tysiącomby 
się to udało. Bez porównania większe są uciążliwości 
zawodu kominiarskiego, gdzie trzeba drapać się po 
stromych, gładkich i osmolonych ścianach komina ; 
„ale na wieżę św. Szczepana" — kuńczy Nedolouna 
swoję obronę — „jeżeli mi pozwolą, wylezę codzien- 
nie... to nie jest żadna sztuka.“ 

Tak samo bronił się Richter. Powiedział on, 
że cheiał pokazać, że Wiedeńczyk, „nie da się za- 
wstydzić Styryjczykowi* i że gdyby nawet spadł, to 
byłby spadł na zakrystję, a więc niebezpieczeń- 
stwa dla przechodniów nie było w tym wypadku 
żadnego. 

Przywołani świadkowie, jeden z najstarszych 


i najpoważniejszych kominiarzy wiedeńskich Antoni 


Koch. i rękawicznik Gaenster wyrabiający ubranie 


dla kominiarzy oświadczyli zgodnie, że Nedolouha 


uchodzi za bardze dobrego i odważnego wspinacza, 
i że nigdy nie doznaje zawrotu głowy. Zdaniem ich 


wyleść na wieżę ów. Szczepana nie jest niczem nad- 


zwyczajnem. 
` Na zapytanie prokuratora odpowiedzieli oskai- 


żeni, że wspinając się, odpoczywali na umieszczonych 
co kilkanaście stóp żelaznych podpórkach konduktora 
a nie Ba gzymsach, że przeto gzymsy i ozdoby wie- 
tem 


ży nie mogły być uszkodzone lub odpadać a 
samem zagrażać przechodniom, ; 

Po przesłuchaniu oskarżonych i świadków 0- 
głosił sędzia, że uznaje za stosowne powołać do roz- 
prawy rzeczoznawców dla skonstatowania czy takie 
wspinanie się na wieżę może być bezpośrednio lub 
pośrednio niebezpiecznem dla przechodniów i dla 
tego rozprawę odracza. Między znawcami powołano 
także kierownika robót restauracyjnych przy wieży 
św. Szczepana, inżyniera Baumgartnera. 

_ Najciekawszem jednak było z całego toku roz- 
prawy to, że oskarżeni z nadzwyczajnem zdumieniem 
przyjmowali zarzut prokurątora, iż to wspinanie się 
po drucie konduktora na szczyt wieży jest połączone 
z niebezpieczeństwem życia. Według ich przekonania 
rzecz to tak łatwa, prosta j nie niebezpieczna, że 
każdy mógłby się tego podjąć, kto umie tylko łazić 
po linach i dragach. Obaj też zaproponowali sędzie- 
mu. że jeżeli chce o tem się przekonać, to oni go- 
towi Ba zaraz w jego obecności pójść na plac śgo 
Szczepana i wleźć na szczyt wieży. .Te ich oświad- 
czenia wywołały w audytorjam ogromne zdumienie, 

Z aresztów Sądu m. del. s. III przy ulicy 
Jagiellońskiej zbiegło dzisiejszej nocy 3ch więżniów 
Grzegorz Korczak, Jędrzej Sjeniuta i Stanisław Ku- 
źma. Zbiegi skryli się w komórce na drzewo w są- 
siedniej kamienicy, zostali jednakowoż tam sehwyta 
ni i do więzienia odstawienj, 


Literatura į Sztuka. 


Przeglądu powszechnego zeszyt czerwcowy 
zawiera następujące rozprawy : 

1. „Janssen i historja reformacji" przez ks. 
Kratziga. 2. „Krytyk naszych powieściopisarzy * (do- 
kończenie), przez Czesława Pieniążka. 3. „Młode 
lata ks. Stanisława Ohołoniewskiego* (ciąg dalszy), 
przez ks. Jana Badeniego. 4, „Stowarzyszenie kato- 


* 


ckie w Niemezech* (ciąg dalszy), przez dra Baum- 
gardtena. 5. „Cuda i ich znaczenie w dziejach obja- 
wienia," przez ks. A. Langnara. 6. „Radziwiłłowska 
7. Dwa pogrzeby : 


Ołyka“ przez T. J. Bteckiego. 
Kraszewskiego į Zyblikiewicza, przez ks. M. Moraw- 


skiego. 8. Przegląd piśmiennietwa jakoteż sprawo- 


zdanie z ruchu religijnego. naukowego i społe- 
cznego. 


Rozmaitości. 


— 0 warkocz. Chińczjkowi Ming-Puk w San, 


Francisco. złośliwy jakiś jankes obciął warkocz 


z którego sya państwa niebieskiego wielce był du- 


mnym. Ming-Puk w rozpaczy pobiegł do sędziego, 
który — nie odczuwając snać całej doniosłości nie- 
powetowanej straty — zawyrokował, że jankes ma 


zapłacić Mingowi 10 centów. 
Pośród kolonji chińskiej w San-Franoisco za- 
panowało wielkie oburzenie, a wszyscy jej całonko- 


wie złożyli się i przynieśli pozbawionemu najpiękniej- 


szej swej ozdoby rodakowi 1500 dolarów jako wy- 


nagredzenie za poniesioną stratę. Ming-Puk zaś na 
drzwiach mieszkania swego przybił następujące ogło- 
szenie: „1500 dolarów temu, kto mi wskaże naj- 
a 10 centów 
nazrody | temu, kto mi powie, gdzie się podziała 


lepszy środek do odrastania włosów, 


zgubiona sprawiedliwość amerykańska.“ 


— W Kordyljerach. Z listu dr. R. Zubera, 
pisanego do jednego z przylaciół we Lwowie, wyj- 
muje Kosmos następujący ustęp, mogący zająć czy- 


telników : 
„Santiago de Chile 3 kwietnia 1887. 


..przed miesiącem wybierałem się w większą 


podróż. Obecnie wykonałem większą część planu 
i to z bardzo obfitym i ciekawym plonem nauko- 
wym. Szczęśliwy los pozwolił mi dokonać pracy 
rzeczywiście dość trudnej: ale też i wycierpiałem 
nie mało. Najpierw zbadałem tereny naftowe mię- 
dzy rzekami Atuel i Diamante, co było mojem głó- 
wnem zadaniem. W miejscu tem, około Cezzo de los 
Buitres, obozowałem 4 dni. Jest to straszna pu- 
stynia; oprócz rzadkich drobnych ciernistych krzacz- 
ków nie ma zupełnie drzewa; s'raszue wichry mio- 
tające piaskiem, nie ustują prawie nigdy, mnóstwo 
jadowitego plugastwa, jak ogromne żmije, pająki, 
skorpiony itp. Dalej puściłem się doliną rzeki Rio 
Diamante w górę i rzekę tę przekroczyłem 3 razy, 
co jest zadaniem dość trudnem, Płynie ona w bar- 
dzo głębokim 'jarze, i ma prąd nader bystry. Gdy 
ją przebywałem na mule, woda sięgała do połowy 
siodła i omal mnie nie obaliła. « 

Następnie błąkałem się 2 tygodnie w głównej 
Kordyljerze, w miejscu, gdzie chyba rzadko się za- 
pędzi myśliwiec polujący na guanaki i gdzie sto 
razy na dzień mogła kark skręcić moja karawana, 
a i ja z nią razem. Szczęściem nie napadła mnie 
nigdzie Śnieżyca, o co teraz nie trudne, zważywszy, 
że koniee marca w Kordyljerze tutejszej, to listopad 
w Alpach. Raz zgubiłem się między przepaściami 
gipsowemi 'podezas burzy i zaledwie po nocy tra- 
fiłem do mej karawany (składa się ona z 3 ludai, 
18 mułów i klaczy z dzwonkiem, która je prowadzi), 
Dłuższy czas żyliśmy mięsem guanaków, upolowa- 
nych po drodze "Wreszcie udało nam się przekroczyć 
główną Kordyljerę w wysokości ponad 4.000 metrów 
u stóp góry „Voleen de Tinguiririca“. 

_ _Przepędziliśmy kilka dni wśród wiecznych 
śniegów „bez odrobiny drzewa, by choć wodę zagrzać 
na mrozie do — 1000. Szczęśliwi byliśmy, 


jaki taki rozpalić ogień. 


_ Do Chiie zaszliśmy doliną rzeki Tinguiririca, 
tu już jest droga (Ścieżka raczej) wykuta w skałach, 
lecz bardzo karkołomna. Miejscami ćmi się w oczach, 
spojrzawszy w przepaść, nad którą ma się przecho- 
dzić, a drogą tą pędzą stada bydła, złożone z 1.000 


PT omezfi DEE : gdyśmy 
niżej znaleźli nieco suchych łajen krowich, by z nien 
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i więcej sztuk — ale też trupów i szkieletów znaj- 
duje się po drodze nie mało. Wreszcie dotarłem do 
miasteczka San Fernando, skąd posłałem karawanę 
i zbiory na północ naprzód, a sam przyjechałem 
koleją do stolicy Santiago. Jutro jadę do Valparaiso 
odwiedzić Ocean Spokojny, a potem do Santa Rose 
de los Andes, gdzie ma czekać moja karawana, czyli 
„tropa“, aby ponownie przekroczyć Kordyljery i wró- 
cić do domu przez Puente del Inca i Uspellata... 
Drożyzna tu straszliwa. Podróż moja 6—8 tygo- 
dniowa kosztuje do 800 dolarów argentyńskich 
(1.600 gld.), a dwutygodniowy pobyt w Chile ko- 
sztuje mnie osobiście do 400 pesos chilenos tj. 500 
do 600 gld. 

Prawda, że zakupiłem mnóstwo ciekawych rze- 
czy, a żyję też dobrze i wygodnie, aby sobie powe- 
tować trudy przebyte — wszak w ostatnich dniach 
nad Tinguiririką jadłem tylko raz na dzień trochę 
ryżu z baranim łojem... Zdrowie służy mi wybor- 
nie, wżyłem się w tutejsze zwyczaje, mówię po hisz- 
pańsku zupełnie biegle, ludność tutejsza jest bardzo 
gościnna, serdeczna, ale — to nie swoi! 

Spodziewam się, że wnet zdołam wrócić do 
Euiopy — zapewne jednak tylko w odwie lziny. 
Sprawa naftowa zawsze jeszcze nie rozstrzygnięta... 
Ułożyłem już sobie plan daleko większej podróży na 
południe do Cezzo Payen, Rio Colorado i Neuqen na 
rok następny, gdybym tu miał pozostać.“ 


Część ekonomiczna. 


== (ena rubla. Po najniższym kursie. do jakiego 


spadł był rubel 19 kwietnia rb., stojąc na 1781/ą 
marek w Berlinie a 111!/, zł. w Wiedniu, nastąpił 
w dwóch ostatnich tygodniach ruch zwyżkowy, który 
doprewadził do tego, że dziś notują za 100 rubli: 
w Berlinie 1866/, marek a w Wiedniu 1161/, zł. 
Nie ma jednak — jak się zdaje — żadnej wątpliwo- 
ści, że ten awans rubla jest wynikiem akcji speku- 
lacyjnej, stojącej w związku z konwersją Sprocento- 
wych opodatkowanych listów zastawnych rosyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego i z emisją 30 
miljonów rubli 3procentowych obligacyj kolei zakau- 
kaskich. Pomimo tego awansu rubla istnieje jednak 
jeszcze zawsze ażjo w wysokości 741/3 pet. 

= Choroby stadne. Od dnia 26 maja do 3 
czerwca rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych: | 

Zarazę: wąglikową w Lubieczku (powiat dą- 
browski). 

Świerzb u koni: w Posadzie dolnej (pow. s3- 
nocki, w Haliczu (pow. stanisławowski) i w Rożnio- 
wie (pow. tłumacki). F 

Nosaciznę u koni: w Witkowie starym (pow. 
kamionecki) i w Przemyślsnach (p. przemyślański). 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły : gą kon 
U Zaraza wąglikowa: w Dydiatyczach (pow. mo- 
ściski i w Uhrynowie (pow. podhajeeki). t 

Šwierzb u koni: w Zuszycach (pow. gródecki), 
w Czarnokosicach wielkich (p. husiatyński) i w Isy- 
poweach (pow. tarnopolski). 


Telegramy „Przeglądu. 


Wiedeń 7 czerwca. (pryw.) Na cyrkularz, 
który rząd grecki wystosował do mocarstw 
względem nacisku na Tureję w sprawie reform 
na Krecie, odpowiedziały wszystkie gabinety 
stanowczo odmownie, oznajmiając, że Grecja nie 
ma prawa mięszać się do wewnętrznych spraw 
Turcji. $ « 

Wiedeń 7 czerwca. (pryw.) Jakkolwiek a- 
partamenta w Gastein są zarezerwowane 
dla cesarza Wilhelma na 19 lipca, jednakże do- 
tąd nie nadeszła tu jeszcze wcale ani do mini- 
sturstwa spraw zagranicznych, ani do ambasady 
niemieckiej żadna urzędowa notyfikacja o przy- 
jeżdzie cesarza. 

Rzym 7 czerwca. (pryw.) Bawiący tu 
w misji dyplomatycznej ks. Norfolk jest katoli- 
kiem, lecz nieprzyjacielem home rule. Przedsta- 
wił on Papieżowi broszurę po francuzku napi- 
sang, która sprawy irlandzkie w duchu angiel- 
skim maluje. Ks. Norfolk stara się zarówno o 
uzyskanie potępienia dla agitacji parnelistycznej, 
jak i o nawiązanie urzędowych stosunków Anglji 
ze Stolica św. 

Bruksela 7 czerwca (pryw.) Jest rzeczą 
niezawodną, że przyjdzie do powszechnego strej- 
ku w całej Belgji. W tym celu odbywa się orga- 
nizacja kas zapomogowych, toczą się porozumie- 
nia z zagranicznemi komitetami robotniczemi. a 
po całej Belgji zostali rozesłani agenci dla pro- 
pagandy i spisania zobowiązań. Termin ogólne- 
go bezrobocia zależy od ukończenia przygoto- 
wań. Kilka tabryk kvoperatywnych, które oddają 
dochody do wspólnych kas robotniczych rozwi- 
ja się Świetnie właśnie wskutek sirejku rujnu- 
jącego inne fabryki. Koszta mobilizacji wojska, 
żandarmów i policji dla stłumienia obecnych ru- 
chów dochodzą do 3 miljonów fr. 

Londyn 7 czerwca (pryw.) Otwarcie han- 
dluz Sudanem, które nastąpi niebawem, wywoła 
spadek cen gumy, kości słoniowej i piór stru- 
sich, gdyż olbrzymie zapasy tych towarów są 
tam nagromadzone. 

Wiedeń 7 czerwca. Fremdenblażt dowiaduje 
się z źródła kompetentnego, .że doniesienie je- 
dnego z pism tutejszych, jakot; cesarz w odręcz- 
nem pismie kierownikom władzy sprawiedliwo- 
ści a mianowicie prezydentowi Senatu i wotan- 
tom Najwyższego Trybunału, z wyłączeniem 


prezydenta Schmerlinga, wyraził najwyższe swe 


uznanie za urzędowanie w r. 1886, jest zupełnie 
zmyślonem. 1 
Vasarhely 7 czerwca. Dwie kompanje pio- 
nierów przybyły tu do robót pomocniczych. 7 
„Berlin 7 czerwca. Cesarz pozostał wczoraj 
nieco dłużej niż zazwyczaj w łóżku. Po południu 
kazał sobie przedaładać sprawozdania. Następca 
tronu przybył tu przed południem i wyjedzie, 


jak słychać, w niedzielę do Anglji wraz z familją. 


Reichsanzeiger donosi: Oesarz nabawił się 
w podróży do Kiel przeziębienia, które zmusza 
go do pozostania w pokoju, jakkolwiek nie za- 
chodzą groźniejsze objawy. 

Budapeszt 7 czerwca. Sekretarz stanu 
Wekerle wypowiedział w Banatkomlos mowę 
programową, w której podniósł ogólnikowo zdo- 
bycze Węgier w Austro-Węgrzech w ostatniem 
dziesięcioleciu, położył główną wagę na potrze- 
bę równowagi budżetowej, która da się osiągnąć 
tylko przez ograniczenie wydatkow na inwesty- 
cje, podwyższenie podatków bezpośrednich tam 
wszędzie, gdzie się to da uskutecznić bez szko- 
dliwych ustępstw (mianowicie przy stemplach, 
należytościach od napojów gorących i t. p.), da- 
lej przez lepsze wyzyskiwanie monopolu :tyto- 
niowego it. d. Istotne pomniejszenie budżetu 
rocznego przyspieszy także PIZYBĘDY p 
zupełnie konwersję długów państwa, prok aa 
dzie można przepro we a przy korzystnej 8y 
acji gofja 7. Prerwoa. Ajencja Havasa donosi, 
że wiadomość podana przez Orienterpresse a, 
jakoby członka regencji Ziwkowa aresztowano 


w Systowej na rozkaz jego kolegów jest złośli- 
wym wymysłem. Ziwkow przybył wieczorem do 
arny. 

Paryż 1. czerwca. Według wersalskiego 
dziennika Defense miano zeszłego roku ofiaro- 
wać księciu d’ Alengon koronę bułgarską. Wię- 
kszość mocarstw, a między temi i Rosja zgodziła 
się na tę propozycję, ale książę nie przyjął 
korony. 

Paryż 7 czerwca. Journal des Débats ogła- 
sza pismo Wilsona oraz korespondencję jego 
z syndykatem agentów wekslowych, dementującą 
doniesienia niektórych pism o giełdowych spe- 
kulacjach Wilsona i przedstawiającą doniesienia 
te jako oszczerstwa, 

Rzym 7 czerwca. W rocznicę Śmierci Ga- 
ribaldiego kilka tysięcy ludzi zwiedziło dom i 
grób jego na Caprerze. 

Bruksela 7 czerwca. Agencja Havasa i 
biuro Reutera zaprzeczają ponownie jak najbar- 
dziej stanowczo wiadomościom przez dziennik 
Soleil podanym, jakoby między Belgją a innemi 
ościennemi dworami nastąpiła wymiana zdań co 
do strejków robotniczych w Belgji. Również za- 
przeczają jakoby komukolwiek podobną misję po- 
wierzono. 

3 Szegedyn 7 czerwca. Sytuacja 
niona, roboty postępują energicznie. n 

Londyn 7 czerwca Izba gmin przyjęła 
w drugiem czytaniu ustawę finansową. Gene- 
ralny dyrektor poczt oświadczył, iż niebawem 
napowrót w życie wprowadzonem będzie przyj- 
nk pi na pocztach w Anglji przesyłek prób- 
nych. 

DEEE c U 


niezmie- 


Nadesłane. 


Do P. T. posiadaczów wylosowanych 5°/⁄% listów 
zastawnych galic. Towarz. kred. ziemskiego. 


IÆ- Wylosowane5*/, listy zastawne płatne 
130. Czerwca b. r. wymieniam na í 


44/07, LISTY ZASTAWNE 


galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
dopłacając za każde 100 zł. 


jednego guldena. 


AUGUST SCHELLENBEKG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
1504 5—150 


A—A— LR | 


Z gbożewych targów z 


rudwo- 
taczynka 


| ż, 


Konie. czer. 
Konie. biała. 
Konic. azwed. 

wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loco Lwów zt 3. — 30 nominalnie. 
Qkowita za 10:000 litr. proc. Lwów !oco 23:— do 24 — 
Wiedeń 7 czerwca Pszenica od 944 do *—. Żyto od 
6-70 do *-— Okowita 25:50— do —*—.— Berlin 7 ezarwca 
Pszenica 175.75 do 188 — Żyto 128 — do 134*—. Okowitr 
48.50 du 50.10 Peszt ? czerwca Pszenica 890 do —'-— 
Żyto 5'84 do —-—, Okowita 25— do 2550. 

EE | cz ik JET BÓL O TR 


Kursa giełdowe. 
Wiedeń dnia 6. czerwca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'85 Renta wspólna sre- 
brna 83*— Renta 40/, złota 112.95, Renta 50/, pa- 
pierowa 9725. Akcje banku austro-węgierskiego 
886.— Akcje austrjackie kredytowe 288.20. Funty 
szterlingi 127:—. Napoleondory 10:08—,Marki niemie- 
ekie 62'321/,. 

O RC OE E l 
Lwów. Z Izby handiowej, 6 czerwca 1887. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. kK. 207 — 210 — 


w.a. 224 25 227 50 
w. a. 284 50 290 — 
w.a. 215 — 220 — 


a lwow. czer.-jass. 200 zł. 
Banku hypot. galic. 200 zł. 
„ kredyt. galic. 200 zł. 


2. Listy zastawne za 100 atr. 
Benku. hyp. galie.6 pre. w. a — <= 
| = m a £ 99 25 100 26 
» e ; 5 „ prem. 102 25 108 25 
Banku krajowego 4'/ą 9, W. a. 96 — 97 — 
Tow. kred. galic. 5 , 100 85 101 85 
wara a 92 50 93 50 
d s » 4th - 99 — 100 — 
3. Listy dłużne za 100 «èr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/) 807, w likw. 47 — tO — 
Pa cad a a(d. 557) SU qe a 3 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemniztcyjne galic. 5 pre. m. k. 104 40 105 40 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 50 

- l „ 1888 41/,0/, , 94 BU 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
r Stanisławowa 28 50 31 — 
6. Mony. 
Dukat holenderski 5:86 5:97 
Dukat cesarski. 5:90 = 
Napoleondor í 10:04 10:14 
Półimperjał rosyjski 10:36 10:48 
Rubel rosyjski srebrny 1:54 1:64 
a „ papierowy . 115— 1'17— 
100 marek niemieckich 61.85 62.55 


Ruch pociągów. 
Ze Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego ). 


Do Krakow . . a 8.10] +2.25 | F 
Do Podwołocrysk . —.— | *6.10 7 + 
„ (x Podzamcze) . kn 2. 
Do Ozerniowiec . TAA EB 77 
Do Stryja 11:47 |—— | 122) 
Do Lwowa przychodzą : 
N 2% 7 11.85 |*3.58 | 7.06 
7 Kraołoczysk |. |10.24] | 8.05]| *2.16| 8.50|—— 
(na Podzamcze) . || *10.10) l 228] | — —! 3.19 | —-— 
Z Crorniowiec *10.03 B.85] | —.— | 8.80 | —— 
Ze Stryja . | 245 —— | 832| 4:35 


© Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
w obwódkach czarnych [|] są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. - 


- 


å 


15) 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
N. ILrzyżanowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


— Och, St. Marze... Auguście... oszczędzaj 
mnie! — wyszeptała. — Nie używaj mowy, która 
mnie przeraża, która każe mi żałować zaufania 
położonego w tobie, a zarazem w niezwykłym i 
bolesnym mym stosunku do ciebie jest okrutnym 
i nieszlachetnym dowodem egoizmu. Zgnębiona 
niedolą nie mam pod słońcem nikogo prócz cie- 
bie, ani jednej przyjaźnej duszy; jeżeli więc to- 
bie nie mogę zaufać, to tracę ostatnią podporę, 
jedyne przed burzą schronienie. 

Miękkie jej paluszki tuliły się do jego dło- 
ni, na którą ze źrenie błagalnie wzniesionych 
gorące kropliste łzy spływały. Na tę wzruszającą 


odezwę do honoru jego i szlachetności serce męż- 
czyzny gorąco bić zaczęło; po krótkiej zaś walce 
lepszy pierwiastek przeważył w jego duszy. To 
uie była już kobieta ukochana nad życie własne, 
lecz istota, która z ufnością losy swoje w jego 
składała ręce. Pochylił się i drugą rękę z tkli- 
wością oparł na jej złotej główce. 

— Vero, powierz mi życie i cześć twego imie- 
nia, a jak mej własnej strzedz jej będę. Zrobię 
wszystko, eo każesz; nie żądaj tylko jednego 
warunku, bo ten demona śpiącego w mej duszy 
mógłby do ostatniej popchnąć rozpaczy! Lękaj 
się mnie, prześladuj nienawiścią, wzgardą... ale 
och Vero, Vero ukochana, nie wymagaj, żebym 
się wyrzekł ciebie! 

Słowa te wyszeptane zaledwo, a jednak tak 
pełne namiętnego ognia i gorącego błagania, 
tchnące bólem i serdocznem uczuciem zarazem, 
wstrząsnęły mimowoli sercem kobiety. Pojąła 


dokładnie całe ich znaczenie, a jednak po rat 
pierwszy może człowiek ten nie przerażał jej, 
nie przejmował strachem zabobonuym. Zwolna 
podniosła blade, łzami załane oblieze. 

— Ja żadnych nie stawiam warunków — od- 


` wydaje 


niowcach i Tarnopolu 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Słucki pas 


i przedpokoju, nie od ulicy, alejlity, zupełnie dobry jest do sprze- 
-W ogrodzie jest od 1 lipca do dania ulica Sakramentek Nr. 1. 
wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej ZE piętro. Radziszewska. 


 Pomieszkanie parterowe 


złożone z pięciu pokoi, kuchni 


4 


pod L. 45.151886 ? wm 


poleca swojego wyrobu 


mianowicie: 


FENILIN 


do wyniszczenia móli z zarodkami 
w sukniach, futrach i meblach, 
flakon 60 ct. 


świerszcze, 


Ziółka antimolowe 


Papier antimolowy 
ochrania od móli futra, suknie, 


portiery, firanki i meble, 
sztuka 3 ct 


sztuka 3 ct. 


sto kilo naczynie gratis. 
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Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 


jakoteż 


N. 98) i najw. post. z dnia 17. grudnia 


bezzwłocznie po kursie dziennym, 
nia prowizji. 


| 


Ces. król. uprzyw. calie. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


od dnia Ikwietnia 1887 począwszy 
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 


Asygnaty kasowe 
3',, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
40 


* „lo Dy) E) 53 93 13 

+ 4 20 se zt! J m 13 

z Lwów 1 kwietnia 1887. 

>< Dyrekcja- 
+ 

x 


09090 €3)<JH€E3<3+0900990900 


PRZEGLĄD z dnia 8. czerwca 1887. 


parła z cicha, a głos jej miękki, stłumiony, 
brzmiał rezygnacją istoty, która się nieuniknio- 
nemu poddaje losowi. — Nie żądam ani obietnic, 
ani zobowiązania; proszę tylko, abyś pamiętał, 
że oddając się pod twą opiekę zrzucam zarazem 
na ciebie odpowiedzialność za chwilę, w którejby 
mi przyszło pożałować dzisiejszego fałszywego 
kroku. Gorycz zawodu byłaby bolesną; odwołuję 
sią też do twego honoru, Auguście. 

— Dziękuję, Vero. Honor mój potrafi nietylko 
odpowiedzieć zaufaniu, lecz stanie sią tarczg, 
chroniącą czekć twą i imię. A teraz opowiedz 
mi, jak to było... wszak taka wątpliwość po- 
winna być łatwą do rozstrzygnięcia. Akta ko- 
ścielne... 

— Nie istnieją tu — przerwała aktorka smu- 
tnie. — Być może, iż margrabia de Frontignae 
nie dowiedzie przed sądem, że jestem jego żoną; 
ale i ja nie mogę wykazać, że on nie ma ża- 
dnych praw do mnie. Jeden wuj mój tylko mógł- 
by rozstrzygnąć bolesną tę zagadkę; potrafi on 
wszakże nie zdradzić tajemnicy, gdy mu na u- 
trzymaniu jej zależy cokolwiek. Ponieważ urodzi- 
łam się na okręcie i to na pełnem morzu, me- 


|SKŁAD KOMISOWY 'SZYR 


6 


C. k. uprzyw. Fabryki 


Benedykta Schrolla Syna 


tryka moja nie istnieje przeto; jest tylko świa- 
dectwo chrztu, odbytego na lądzie stałym, gdy 
statek zawinął już do portu w Anglji. Dziś nie 
wiem nawet, jakie on nosił miano. 

— A czy sądzisz, że Clealandowi fakta te nie 
są obce? 

— Wierzaj, St. Marze... 

— St. Marze? — powtórzył z wyrzutem. — 
Przebacz, Vero, ale dziś już do innego przyuczy- 
łaś mnie miana... tej jednej przynajmniej nie 
odmawiaj mi łaski — dodał z niemym wyrazem 
prośby w wielkich czarnych oczach. 

Rzuciwszy badawcze w głębie ich wejrze- 
nie, miss Oassilis ustąpiła tym razem z uczuciem 
żeglarza uratowanego cudem od rozbicia, który 
boi się co chwila o nową uderzyć skałę. 

— (Chciałam tylko powiedzieć Auguście, że 
od czasu zaszłej w nim zmiany wuj mój najlżej- 
szego nie budzi we mnie zaufania, Zaręczam ci, 
że gdyby mógł, wystawiłby rękę mą na licytację 
i sprzedałby ją chętnie więcej dającemu. 

Wiem o tem — rozśmiał się St. Mar z go- 
ryczą. — Masz rację, dziecię; sprzedałby cię 
chętnie. To też znając go dobrze, jestem pewny, 


do 47 centów. 


PŁÓTNA górskie bawełniane 


(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6:20 do złr. 7:65, 


1 metr od 261/, et. do 33 cent. 


Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Fioridasy 


poleca skład 


„ ODETIELUŃNETA 


we Lwowie, plac Marjackhi l. 8. 
MI" Cennik fabryczny na żądanie franco. -FE 


TINGI, SZYFONY 


sztuka 40 metrów od złr. 8:20 do złr. 18:50, metr od 20Y, et. 


że musiał zawrzeć rodzaj podobnego układu 
z margrabią; inaczej monsieur le marquis 0% 
Frontignac nie odważyłby się występować ta 
śmiało. 

Dreszcz wstrętu wstrząsnął delikatną PO” 
stacią kobiety. 

— Posłuchaj historji całej — wyrzekła — * 
osądzisz najlepiej, jak daleko sięgają jego wis 
domości. Jak wiesz, matka mi umarła, gdy DJ 
łam niemowlęciem jeszcze. Ojciec mój należał 
pozornie do ludzi bogatych; jedynaczka jeg? 
przeto, pusta i pieszezona, mogła kształcić 58 
pod kierunkiem najlepszych profesorów, Pozba- 
wiona innych węzłów rodzinnych przywiązałsm 
się gorąco do ojca, najlżejsze życzenie jego * 
prawo mając. Na moje nieszczęście rosłam i rot“ 
wijałam się tak szybko, iż mając lat trzynaście 
wyglądałam na piętnaście co najmniej, Wtedyto 
ojciec mój, powtarzając, że jestem jedyną jegć 
spadkobierczynią, przedstawił mi pana Gaspardó 
de Frontignac.... Pamiętaj Auguście, że byłam! 
dzieckiem tylko; dzieckiem żywem , niesfornem 
i lekkomyślnem, jak każda pieszczona jedynaczkt: 

(C. d. n.) 


Przewyborne w smaku i zapacha 
przez SUEZ sprowadzane 


chińskie 


1505 3—6 a mianowicie: 
1/4 k. al 

- „Assam-Peceo-Mandarin* naj- 

przedniejsza mieszanka arom. 
. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 
. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 
„Nandżyn*, czarna mocna 
» „Souchong“, mało narkot. 
„Congo*, familijna dobra 
. „Proszek herbaciany* . . . 
« „Wysiewki*, z najlep. herbaty 
. „Bouchong*, najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 
. „Souchong* powyższa na wagę 

poleca handel 
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we Lwowie, Rynek I. 42. 
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R92060009000907£00002006096666228 


JAN IMNATOWICZ 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


do wytępienia owadów domowych odszezególnione “ma 
medalami zasługi i ma dyplomami uznania na wysta- 


KAROL BASCH 


do której sprowadził 


przy ulicy Skarbkowskiej liczba 33 we Lwowie, 


ma zaszczyt polecić Szan. PP. Publiczności swoję odpowiednio do 
wymagań dzisiejszego postępu urządzoną 


PARSIARNIĘ 


aparat najnowszego wynalazku 
służący da gładzania bez najmniejszego szpilkowania. 


1397 21-24 


Szczególnie za wiżne uznaję zwrócić uwagę Szan. PT. Publi- 


nach najumiarkowańszych. 


'caności, iż jadwabie | materja delikatniejsze zapomocą tej uppretury 
w niczem nie ustępujs materjom nowym. Przyjmuję wszelkie materje 
do deaeniowań'a, firanki do prania i szpilkowania, aksamity, jakoteż 
całkowite męskie ubrania do czyszczenia i farbowania. 

Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych ja- 
koteż i z prowincji uskuteczniam w jak najkrótszym czasie po ce- 


na raty — ad 400 do 700 mir. — Alawna 
harmonia amerykańskie ,60d 


. a 
pla nina BO xìr. Zaatgpstwa | sklad dla wachod. 


n Galioyi i Bukowiny — premiowanych harmoniów 


Fortepiany 


Śliwińskiego, od 100 slr. — Wazmslkie samówienia podług katalogów znłatwiam Wprost s 
bj fabryk. Ponieważ sam płacę cło I transport do każdej stacyi kolejowej, 


Š | satora każdy instrument jest o 30 do 60 zł. tanszy u mnie nii = kaidym _ 8 
— nawst nii w fabryce, gdzięt rzebu zapłacić coena fabryczną (tę aamą co u mnla) I panasić 
koszta i rezyko tranapartu. — Używana inatrumenta ad s0 słr. — Używane instru- 
manta mieniam na nowe. — — Niezawodna tynktura ochronna od mólów, 
robactwa stonag eta. (da fortapianów i umeLii) 1 d. 50 (dla moich odbiorców Kołomył. $ 


ë 
5 
È 
2 
3 


© e Ant. Sidorowicz w Kołomyi: 
Wyjątki za świadectw: Z przyjemnością potwierdzam śa kupiony od p. Sidarowicza farte- 
pian bardzo dobry i ozdobny koaztuwał mnig znacznia taniej niżeli podług cennika 
fabryczn. nadta p. Sid. sam opłacił tranaport. Dr. Rittigatein w Tarnopolu. 
DE a w czasie kilkuletniego atalego pabytu mega w Wiedniu. kapilam wiedeński 
fortepian u p. Sidorowicza, gdyi ofinrawał łatwiejaze warunki nii sam fabrykant. 
Pişkny ton tego fortepianu sprawia mi prawdziwą przyjemność. 
Am. Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfskaserne. 
Wielm. Pania! Serdecznie dzięknię za piękne i doskonała a tak tania pianina, 
rawnież za opłatę transportu. — Zycząc wialu odbiorców pozostaję eto. ... 
praf. T. Cauleński, Nowy Sąca. 
Szczęśliwy jestem że fartepian kupilem n WPana  — wszędrie żądano odemnie 30 do 80 sł. 


drożej. — Dziękuję ete.... A. Studziński, Lwów. lyczakowzka 2*4. 
i i przeciw chrypce, duszności, kasziom, eto. po 25 coent, — 
Karpackie ziołka Mniej jak * pakiety nie vrari POCZIĄ, 3 
Wielm. Pauiel Pańskie ziółka są mi jadynem lekarstwem, a mam już wyżej 90 lat! 
uroszę znawn O 4 pakiety. Fr Longchamps w Megyea (Siedmiogród). g 
Go 4 tygodnia świeży transport herbaty chinskoroBsyj (od 3 do d fl. za £ję kilo), — 
Wady mineralne wprost ze żródeł. — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, płyn 40 e. 
f maść 60c. - — Eocaillant na odgniotki isc. — — Balam na odmrażeanie 48o. — — Wy. 
barny Ocet winny i wiuwka oliwa. Wszolkie środki toalatawe, desiniekcyjne, chirurgiczne, — 
mydla. szczoteczki da ręhów, termometry atc. etc g Apteka J. Sidorowicza w Kałomył. 


i tajemnioy. 


Paniom i panom potrzebującym dyskró” 

cjonalnej porady i pomocy lokarakiój: 

udziela takową z gwarancją połądanef” 

skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad" 
czony od kilkunastu lat praktykujący 
Specjalista lekarz w chorobach 

dyskrecyjnych. 

Przyjmuje wyłącznie o4 12 do 1 w, po” 

łudnie przy ulicy Krakowskiej |. 15 Lod 

pierwszem piętrze gdzie sklep Wędli? 

p. Underki. 1439 35-1 

Na dyskrecjonalne listy pod adreso® 

M. Bielak, ulica Wałowa ry 8. odpowiada 

bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretni” 


Mleczarnia 
położona w najpiękniejszym ogrodziê 
w śródmieściu 
przy ulicy Kopernika liczba 13 


wchód także 
z Chorąźczyznej od ulicy Cichej 


+. poleca 


wach krajowych i zagranicznych. 


Gry 


wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
szczypawki, 

prusaki itp. 

flakon 30 ct. 


MIKOTON 


Proszek perski 


(dalmatyński) do wygubienia pcheł 
itp. owadów. paczka 5, 10 ct. fla- 
kon 20 i 30 ct. 


Papier na muchy 


WE ALICHENIA TĘ 


niezawodny Środek do wyniszczenia grzyka domowego, kilo 40 da 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


>, LISTY hipoteczne, 


5 premiowane Listy hipoteczne, 
które według prawa z d. 1. lipea 1568 (Dz. p. P. XXXVIII 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 
Bag" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 


RSESASZ5ASASZSRGOSPSPGPSCSOSZSGPSESSUSRIOSOSCSPGOSOSOSU5A5 ZO 


Po najniższych cenach, 


Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 


ion 


kar luki, 


OGRÓD MIE 


s niezawodny Środek do wytępienia a: 
do przechowania futer, pluskw 
pudełko 30 ct. flakon 50 ct. 


i piratmidkowej. 


Codziennie 
Wstęp od osoby 10 ct. 


z 
309 7 1524 2—3 


3%3090000902090020992902000022022900202002000 


1571, mogą 


541 178—9 


bez dolicze- 


AST SE5ZSASZSASZSZGA5 ASESPSGCSESESTEGESESUSESLSESESPSPS 


najlepsze] jakości, 


kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


cez] 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


OGRÓD MIEJSKI (POJEZUICKI). 


Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że wynajęty na 6 lat 


Przykbylskiego f 


z EEEZST-AU I ACI A 


Ogród a szczególniej Restauracja z komfortem jest urządzoną, 
posiada ma dole i na I. piętrze dwie obszerne sale oraz zbiór różnych 
czasopism, a dla Amatorów gry podwójny bilard do gry karambolowej 


Nadto mam wyborną i smaczną kuchnię, 
oraz różne napoje : 


Wina austr. i węgierskie, wytrawne Miody, Likiery | Piwo Pilznenskie 
z browaru akcyjnego, '/, litra 9 


Ceny możliwie najniższe a usługa spieszna i rzetelna. 


Oddział wstęp wolny a Piwo Lwowskie !/, litra po 5 et. 
Z najgłębszym szacunkiem 


w największym wyborze 
NCAG-ALZSZN 


o mee 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


JSKI POJEZUICKI) 


wrat 


otworzony został. 


ESEJ 


Se: 


ot. 


c. k. Muzyka wojskowa. 
— Bilet familijny 25 ct. — Na osobny 


Sesesese 


T 


PRZYBYLSKI, restaurator, 


5 


4 


f 


= 


A" ADN reyd 


JESESCSE Seoe Se Ase grames 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 


IZsiążeczizi 


i oprocentowuje takowe 


(0) 


4: , rocznie. 


1301 173—9% 


pz 


nu 
SeSe 


KOSZULE MEZKIE 


najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2:50 i 8. 
salonowe fason „Edison“ (nowość) zł. 3:25 


Faożłriierze i zmaanziety, krawat ete 
g skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. Fm 


poleca w największym wyborze najtaniej 


Magazyn SCHAYERÓW 


we Lwowie. 


poleca 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


OJ O PE OT TO Z 


F. Knauer i Syn 


pod „złotym Lwem we Lwowie*. 
pag' Cennik na żądanie franco. 4 


doborowy nabiał wszelkiego rodssju 
jak również kawę prawdziwie wiejską, 
potra wy mączne į mleczne sto. 
Ogród dla P. T. Gości mleczarni otwar” 
ty od godzimy 6. rano do 9. wieczór. 
_ W razie deszczu schrónienie w ps 
willoniku lub w sali dla dogodnośał 
P. T. Gości urządzonej. 1494 8-7 


Zarząd Mleczarni Halickiej. 


O000000000000 


1522 Mucharka! 


Ns moje kawalerskie gospodarstwo do' 
mowe poszukuję wybornej kucharky 
któraby dla mniei dla mych damowni' 
ków gotowała i która umiałaby praso“ 
wać bieliznę równie dobrze, jak praczkć 
wiedeńska. Płaca 120 zł. Nienaganni 
achladność uwałam jako nieodzowna, 
wacnnek. Tylko osoby opatrzone náj" 
lepszemi świadectwami, lub bardzo go” 
TĄcO zalecone, przytem nie pierws%ć 
młodości, niech się zgłaszają pod 
X. X. X. Chrewt, poste restante. 


Anonse PP, Abonentów. 


(Które każdy abonent ma przy wile! 
umieszezać bezpłatnie w objętości ” 
wierszy miesięczule.) 
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pł 
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Halicka 1. 20. > | 

Bilard pod bardzo przystępnemi war”. 
kami do sprzedania w odj B. Pindo” | 
w Sanoku, 


Młody człowiek ładnie i szybko pis? 
ey, znajdzie natychmiastowe pomiesz, 
nie w jednem z tutejszych biór. Waru”, 
przyjęcia, praktyka bezpłatna, poczem kj 
stąpi stała płaca  Bliżezych inform! ; 
udzieli z grzeczności Redakcja „Przeglął7 


A 


Folwark zawierający obszaru ziemi * 
nej s łąkami około 100 mor, jest Sfi 
4 


do sprzedania z wolnej ręki z iawa 
rzem lub, bez inwentarza, Adres: P 
restante 7abno pod lit. K. W. 4 


Pomieszkanie przy ulicy Kraaier Mi 
Nr. 12 na 2im piętrze jest do wyn Wsi 
od Igo Lipca 3 pokoje s kuehni P* > 
kiem dla sługi i przynależnościami. ~ 


„Skrzypce włoskie Amatiego do "P! 
dania za 100 złr. w handlu Wnego 
Endersa, Lwów, Rynek L. 29. f 


„Poszukuje się do kupienia uawas 
bicykla w dobrym stanie o średniój, f 
do 150 centimetrów, zgłoszenia pod ` 
Przeworsk“, 


ERBATY 


ST. MARKIEWICZA 


$ 
|| 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A-) L 
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